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J l a p o f n o c o d w y s p y ł ^ l b y 
Samolot « Cornet » wpada do morza 

o s ó b z a l i i t y c h 
R Z Y M , 10 stycznia. — Sa-

molo t „ C o m e t " należący do to-
warzystwa „Brit ish Overseas 
Airways" i kursujący między 
L o n d y n e m i S ingapur via 
Rzym, który opuści ł stolicę 

W i o c h o godz. 10 m. 30, uległ 
katastrof ie n a morzu śródzie -
m n y m , między wyspą Elbą i 
M o n t e Christo, po straęeniu 
kontaktu z wieżą kontrolną 
lotniska w Rzymie . 

Trzydziestu pasażerów (z cze 
go 8 kobiet i 4 dzieci ) oraz 6 

Wysiane samoloty ratowni -
cze stwierdziły, że wypadek 
mial mie jsce w odległości oko -
ło 15 km. na południe od wys-
py Elby. 

Przed zapadnięc iem zmroku, 
15 trupów, których dotychczas 
nie zdo łano utożsamić , zostały 

osób załogi ponios ło śmierć. znalezione przez statki ratow-

W odpowiedzi na nowe pogróżki odwetowców niemieckich « NALEŻY NATYCHMIAST NAWIAZAC 
ZJEDNOCZONE WYCHODŹSTWO ROZMOWY PRZYGOTOWAWCZE DO KONFE-

WEZMIE MASOWY UDZIAŁ 
W KONFERENCJI KRAJOWEJ 
W O B R O N I E G R A N I C 
NAD ODRA I NYSA 

„ Ż A D E N R Z A D N I E M I E -
C K I N I E U Z N A N I G D Y 
G R A N I C Y N A D O D R Ą I 
N Y S Ą " — o ś w i a d c z y ł w n i e -
d z i e l ę J. Strauss, m i n i s t e r b e z 
t e k i r z ą d u A d e n a u e r a na 
k o n f e r e n c j i , z o r g a n i z o w a n e j 
p r z e z „ O ś r o d e k B a d a ń O d -
ra — N y s a " c h r z e ś c i j a ń s k o -
d e m o k r a t y c z n e j p a r t i i B a w a -
r i i . 

„ N I E U Z N A J E M Y I N I E 
U Z N A M Y N I G D Y G R A N I -
C Y N A D O D R Ą I N Y S Ą " 

— o ś w i a d c z y ł w s o b o t ę w P a -
ryżu d e l e g a t p a r t i i l i b e r a l n e j 
N i e m i e c zach. M . K n u t h na 
k o n f e r e n c j i p r a s o w e j „ M i ę -
d z y n a r o d o w e j U n i i L i b e r a l -
n e j " , ( o r g a n i z a c j i k t ó r e j p r z e -
w o d n i c z y Y v o n D e l b o s i R e -
ne M a y e r ) . 

T e g o r o d z a j u p r o w o k a c y j -
ne o ś w i a d c z e n i a ze s t rony o -
f i c j a l n y c h p r z e d s t a w i c i e l i r zą -
d u i p a r t i i r z ą d o w y c h B o n n 
n ie są oczyw iśc ie czymś n o -
w y m . O f i c j a l n e c z y n n i k i N i e -
m i e c z a c h o d n i c h i sam k a n c l . 
A d e n a u e r z a c h ę c e n i p r z e z 
swoich p r o t e k t o r ó w a m e r y -
k a ń s k i c h , co raz n a t a r c z y w i e j 
wysuwa ją t e g o r o d z a j u p o -
g r ó ż k i . J e d n a k ż e t e d w i e os-
t a t n i e w y p o w i e d z i n a b i e r a j ą 
s p e c j a l n e g o c h a r a k t e r u w 
p r z e d d z i e ń k o n f e r e n c j i c z t e -
rech m o c a r s t w , k t ó r a ma o -
t w o r z y ć się 2 5 s tyczn ia w B e r -
l i n i e . 

K o n f e r e n c j a ta b ę d ą c a , 
na jważn ie j szą o d czasu z a k o ń -
czen ia d r u g i e j w o j n y ś w i a t o -
w e j , w z b u d z i ł a o g r o m n e n a -
d z i e j e wszys tk ich n a r o d ó w 
p r a g n ą c y c h p o k o j u . Jeże l i 
d o j d z i e o n a d o s k u t k u , p o ł o -
ż o n y z o s t a n i e kres z g u b n e j 
„ z i m n e j w o j n i e " , z a p o c z ą t -
k o w a n e z o s t a n i e o d p r ę ż e n i e 
m i ę d z y n a r o d o w e , o t w o r z y s ię 
d l a F r a n c j i p e r s p e k t y w a p o -
myś lnośc i i p o k o j u , o s i ą g n i ę -
ta z o s t a n i e d l a P o l s k i m o ż l i -
wość d a l s z e j p o k o j o w e j r o z -

b u d o w y d a l s z e g o wzros tu j e j 
p o t ę g i i d o b r o b y t u . 

T a k i r e z u l t a t k o n f e r e n c j i 
b e r l i ń s k i e j za t rważa w n a j -
wyższym s t o p n i u r e w i z j o n i s -
t ó w n i e m i e c k i c h . W i e d z ą o n i , 
że na jw iększą p r z e s z k o d ą 
w p o r o z u m i e n i u p o k o j o w y m 
c z t e r e c h mocars tw są w łaśn ie , 
r e w i n d y k a c j e N i e m i e c b o ń -
sk ich o d n o ś n i e p o l s k i c h Z i e m 
Z a c h o d n i c h . S t ą d te nowe , cy -
n i c z n e i p r o w o k a c y j n e p o -
g r ó ż k i w p r z e d d z i e ń k o n f e -
r e n c j i m a j ą c e j za z a d a n i e p o -
k o j o w e u r e g u l o w a n i e p r o b l e -
mu n i e m i e c k i e g o i os ta tecz -
ne z a g w a r a n t o w a n i e Po lsce 
j e j g r a n i c o b e c n y c h . 

Z a s a d n i c z e z n a c z e n i e j a k i e 
ma d l a p o k o j u na św iec ie 
sprawa g r a n i c n a d O d r ą i N y -
są n ie uszła u w a g i f r a n c u s k i c h 
k ó ł p o l i t y c z n y c h . G r u p a p o -
s łów f r a n c u s k i c h , na leżąca d o 
p r a w i e wszystk ich s t r o n n i c t w 
większośc i r z ą d o w e j ( M R P , 
n i e z a l e ż n i , A R S , U R A S , r a d y -
k a ł o w i e , S F I O ) , k t ó ra u d a ł a 
się n i e d a w n o d o P o l s k i , p o d -
k r e ś l i ł a t o w swoich g ł o ś n y c h 

d e k l a r a c j a c h p o p o w r o c i e d o 
F ranc j i . 

P r z y p o m n i j m y co o ś w i a d -
czy ł np . p o s e ł gau l l i s t owsk i 
S o u s t e l l e : „ G r a n i c a ta ( O d -
ra — Nysa — d . r.) jest o -
czywiśc ie j e d n ą z d e c y d u j ą -
cych g r a n i c św ia ta , jeś l i c h o -
d z i o a l t e r n a t y w ę : w o j n a l u b 
p o k ó j ! " 

P o p r z y t o c z e n i u f a k t ó w , 
św iadczących o t y m , że Z i e -
m i e Z a c h o d n i e są r d z e n n i e 
p o l s k i e , S o u s t e l l e o ś w i a d c z y ł ; 

„ J e s t e m p r z e k o n a n y , że 
wszyscy P o l a c y , j a k i m b y n ie 
b y ł ich z a w ó d , w y z n a n i e r e l i -
g i j n e , ich u s t o s u n k o w a n i e d o 
o b e c n e g o us t ro ju P o l s k i , u -
waża ją „ Z i e m i e O d z y s k a n e " 
za obsza ry n i e t y k a l n e . O b s z a -
ry t e są d l a n ich t y m , czym 
są d l a nas d e p a r t a m e n t y a l -
z a c k i e i l o t a r y ń s k i e . R o z c h o -
d z i się w łaśc iw ie o i m p e r a -
tyw n a r o d o w y . 

„ I n a c z e j m ó w i ą c , r e w i n -
d y k a c j e n i e m i e c k i e p o w i n n y 
zostać o d r z u c o n e , j e ż e l i n ie 

(Ciąg dalszy-na str. 6) 

RENCJI POLITYCZNEJ W SPRAWIE KOREI » 
— oświadczyli: min. Spscaw Zag.t. &iin £zu~Łn-£ai 

W deklarac j i opub l ikowane j przez radiostac ję Pekinu, minister spraw zagranicznych 
Chińsk ie j Republ iki Ludowe j , Czu En Lai domaga ł się natychmias towego wznowienia 
r o z m ó w przygotowawczych do K o n f e r e n c j i po l i tyczne j w sprawie Korei . Tekst te j dekla-
rac j i s treszczający się w 6 punktach , p o d a j e m y poniże j : 

— Katastro fa nastąpi ła tak 
błyskawicznie, że zdążyl iśmy 
tylko zauważyć, j ak samolot gi 
nie w nurtach morza — opo -
wiedział późnie j rybak wioski, 
który zna jdował się n a wy-
brzeżu Castigl ione delia Ses-
chia. 

Z W Ł O K I NA M O R Z U 
Świadek ten usłyszał gwałto-

wny huk silników odrzuto-
wych, a po tem serię wybu-
chów. K iedy odwróc i ł sie w 
kierunku skąd dochodzi ł huk, 
ujrzał o g r o m n y slup czarnego 
d y m u wznoszący się nad po-
wierzchnią morza. W y b u c h na-
stapił więc prawdopodobnie 
podczas lotu. 

nicze. 
Miedzy pasażerami zna jdo -

wał się Chester W i l m o t b. ko-
respondent w o j e n n y B B C i au-
tor książki „Struggle f or Euro-
pe". 

Samolot , k ierowany przez 
pilota kpt. Gibsona , byl pierw-
szym samolotem o napędzie 
odrzutwoym kursu jącym n a li-
nii L o n d y n — Afryka Połud-
niowa. Linia ta została zainau-
górowana 2 m a j a 1952 r. • 

Zaznwaczyć należy, że jest 
to s iódmy z rzędu wypadek, ja -
kim uległy samoloty handlowe 
„ C o m e t " na przestrzeni j edne-
go roku. 

r / 
y Czu En Lai 
' ' Zjednoczone 

wyleazal, że St. 
nie dopuściły 

do odbycia się łionjerencji po-
litycznej, zrywając rokowania 
w Pan M un .loin w dniu 12 
grudnia i ogłaszając seanse 
wyjaśniające zorganizowane 
dla jeńców, l;lórzy w dniu 23 
grudnia nie zostali repatriowa-
ni — za zakończone. Minister 
spraw zagranicznych Chińskiej 
Republiki Ludowej askariu 
rząd St. Zjednoczonych o zd-
miar zatrzymania silą wyżej 

wymienionych jeńców wojen-
nych, po dniu 23 stycznia. 
O Czu En Lai przypomniał, 

że seanse wyjaśniające 
trwały praktycznie tylko sześć 
dni, mimo że o kres ich trwa-
nia mial wynosić dni 90. W 
tych warunkach, 85 procent 
jeńców chińsko - koreańskich 
nie asystowało na seansach 
wyjaśniających. St. Zjednoczo-
ne dopuściły się gwałtów i mor 
clerslw w obozach jenieckich, 
akty te zostały popełnione 

3. 

OŚWIADCZENIE DELEGACJI POLSKIEJ 
li OZONE PRZED OGŁOSZENIEM 

SPRAWOZDANIA Z DZIAŁALNOŚCI KOMISJI 
KOREI 

PAP informuje z Pekinu, że Agencja Nowych Chin donosi z 
Kaesongu, iż delegaci Polski i Czechosłowacji w podkomisji, któ 
ra zredagowała prowizoryczne sprawozdanie o działalności komisji 
repatriacyjnej państw neutralnych, złożyli przed ogłoszeniem spra-
wozdania specjalne oświadczenia. 

W oświadczeniu swym delegat Polski stwierdził m. in.: 

4. 

D ELEGACJA polska nie uważa 
projektu sprawozdania za do-
skonały i jest zdania, że nie 

odzwierciedla on w pełni rzeczywi 
stego przebiegu prac komisji re-
patriacyjnej państw neutral-
nych. Zdaniem delegacji polskiej 

Vvchod ishvo przygotowuje 
Krajowg Konferencję 
obrony granic nad 
oo R Q i N v s a 

31 stycznia 

WZRASTA LICZBA DELEGATÓW 
NA KONFERENCJE KRAJOWA 

3 tygodnie przed zjazdem wybrano już: 

Były marszałek Kesselring 
zamierza defilować 
w Berlinie na czele 

„Hełmów Stalowych" 
w dniu 17 stycznia 

M o ż l i w o ś ć p o k o j o w e g o u r e g u l o w a n i a p r o b l e m u n i e -
m i e c k i e g o w z w i ą z k u z b l i ską k o n f e r e n c j ą C z t e r e c h w 
B e r l i n i e , k t ó r a w z b u d z i ł a n a d z i e j ę l u d ó w p o k o j o w y c h ' 
w y w o ł u j e oczyw iśc ie n i e p o k ó j 
w e t o w c ó w b o ń s k i c h . 

D o w i a d u j e m y się, że c i os -
t a t n i p r z y g o t o w u j ą p r o w o -
k a c j ę z a k r o j o n ą na sze roka 
ska lę . 

B y ł y g e n e r a ł naz i s towsk i , 
m a r s z a ł e k p o l n y H i t l e r a , K e s -
s e l r i n g a d z i s i a j szef „ S t a l o -
wych H e ł m ó w " w e z w a ł swo-
je o d d z i a ł y d o masowe j m a -
n i f e s t a c j i w H a l i W y s t a w w 
B e r l i n i e z a c h o d n i m w d n i u 1 7 
s tyczn ia , t . j . na t y d z i e ń p r z e d 
o t w a r c i e m k o n f e r e n c j i „ C z t e -
r e c h " . . 

K e s s e l r i n g z a p o w i e d z i a ł na 
d z i e ń t e n „ w i e l k i k o n c e r t 
w o j s k o w y " , „ h i s t o r y c z n ą p r u -
ską m u z y k ę w o j s k o w ą " , „ f a n -
f a r y w o j s k o w e " i . ' h i s to ryczne 
marsze w o j s k o w e " w r o d z a j u 
„ S i e g r e i c h w o l l e n w i r F r a n k - , 
r e i ch s c h l a g e n " ( zwyc ięsko 

g n i e w r e w i z j o n i s t ó w i o d -

p o k o n a m y F r a n c j ę ) , k t ó r y b y ł 
p i e r w s z y m h y m n e m „ S t a l o -
wych H e ł m ó w " p r z y i ch p o w -
s t a n i u . 

Z g r o m a d z e n i e t o Kesse l -
r i n g z w o ł a ł p o d h a s ł e m św ię -
cen ia r oczn i cy p o w s t a n i a rzą-
d u m i l i t a r y s t ó w p r u s k i c h , p o d 
p r z e w o d n i c t w e m B i s m a r c k a , 
k t ó r y j a k w i a d o m o , n a r z u c i ł 
F r a n c j i w s t yczn iu 1 8 7 1 r o -
k u t r a k t a t wersa lsk i . B y ł y g e -
n e r a ł naz is towsk i n ie z a w a h a ł 
się s p r o w o k o w a ć F r a n c j ę , 
p r z y p o m i n a j ą c j e j r o k , w k t ó -
r y m m i l i t a r y ś c i i o d w e t o w c y 
n i e m i e c c y z a b r a l i F ranc j i A l -
z a c j ę i L o t a r y n g i ę . 

M a n i f e s t a c j a ta jest n ie 
t y l k o p r o w o k a c j ą w o b e c sił 
p o k o j o w y c h na św iec ie , a l e 
r ó w n i e ż u r ą g a n i e m F ranc j i . 

P A S de C A L A I S 
S p o r t o w c y : 

Mar ies les Mines 3 
Auche l 15 
Bruay en Arto is 4 
H o u d a i n 3 
Barl in 4 
Noeux les Mines 6 
Ostr icourt 15 
Carv in 4 
A u c h y les M i n e s 4 
Mer i court 10 
Bully les Mines 12 
R A Z E M 80 de legatów 

G r u p y j ę z y k o w e C. G .T . 
Harnes 25 
Sa l laumines 6 
W i n n y c h m i e j s c o w o ś c i a c h . . . . 24 
R A Z E M 55 de legatów 

K o m i t e t y m i e j s c o w e 
o b r o n y g r a n i c nad Odrą 
i N y s ą 

Bruay en Artois 5 
Maries les Mines 6 
Hail l icourt 1 
Barl in 15 
Noeux les Mines 9 
Ostr icourt ( N o r d ) 1 
Vermel les 2 
Sa l laumines 4 
Av ion 4 
R A Z E M 47 delegatów 

R A Z E M wybrano w P. de C. : 182 delegatów 

N O R D : 
Pecquencourt 10 
Dena in .,. r , . . . . . . . 28 
Beuvrages 4 
Guesna in 12 
Haveluy ® 

(Ciliti .lnicy na str 'i 

rola agentów w obozach jeniec-
kich została przedstawiona nie 
dość dokładnie i niekiedy w spo-
sób niejasny. W sprawozdaniu 
nie podkreślono dość wyraźnie 
sprawy, która — naszym zdaniem 
— była głównym powodem nie-
powodzenia pracy komisji repa-
triacyjnej państw neutralnych, a 
mianowicie faktu, że agenci za-
prowadzili w obozach reżym 
krwawej dyktatury. Również pro-
blem użycia siły nie został przed-
stawiony w sposób dość jasny i 
wyraźny, jakkolwiek — zdaniem 
delegacji polskiej — właśnie 
niesłusznie stanowisko niektó-
rych delegacji w sprawie użycia 
siły wobec agentów sprawiło," że 
prace komisji utknęły na mart-
wym punkcie. Mimo to, pragnąc 
umożliwić komispi ogłoszenie 
sprawozdania, delegacja polska 

: zgadza się na zaakceptowanie 
projektu sprawozdania i na przed-
stawienie go do aprobaty komi-
sji repatriacyjnej państw neu-
tralnych. 

Jednakże delegacja polska mu-
si poruszyć jeszcze jedno zagadnie 

J nie. Jej zdaniem projekt sprawoz-
dania rozstrzyga w sposób nie-
właściwy sprawę zwolnienia jeń-
ców i uzyskania przez nich u-
prawnień osób cywilnych oraz 
wszystkie sprawy związane z ter-
minami, w których wygasają u-
prawnienia komisji wobec jeń-
ców. Niesłuszne jest stanowisko, 
że komisja ma czekać na decyzję 
obu stron i nie może sama podej-
mować żadnej akcji. 

Jak wynika z umowy o kompe-
tencji komisji repatriacyjnej 
państw neutralnych ma ona pra-
wo interpretowania tej umowy. 
Delegacja polska zastrzega więc 
sobie prawo poruszenia ponownie 
tej kwestii w toku obrad komisji 
repatriacyjnej państw neutral-
nych". 

Delegat Czechosłowacji akcep-
tując w zasadzie projekt sprawo-
zdania, poczynił podobne uwagi. 

przez agentów Syngmana Rhee 
i Czang Kai Szeka. 

Minister Chińskiej Repu-
bliki Ludowej domagał się 

następnie szybkiego zwołania 
konferencji politycznej w celu 
uregulowania problemu jeń-
ców i nadrobienia straconego 
czasu. Domagał się również u-
sunięcia agentów Czang Kai 
Szel;a. St. Zjednoczone wznosiły 
systematycznie przeszkody prze 
ciwko pokojowemu uregulowa-
niu spraw koreańskich, po-
cząwszy od chwili, gdy sprawy 
te znalazły się na forum Zgro-
madzenia Ogólnego Narodów 
Zjednoczonych aż do ostatnie-
go zerwania rokowań wstęp-
nych w Pan Mun Jom. 

„Konferencja polityczna 
winna się odbyć natych-

miast" — m ó w i ! Czu En Lai. 
Problem jeńców wojennych i 
problem pokojowego uregulo-
wania sprawy koreańskiej za-
leżni od wyników lej konferen- \ 
cji i Cluny domagają się, ażeby 
rozmowy między obydwiema 
stronami zostały natychmiast \ 

I nawiązane dla ustalenia dały 
odbycia się tej konferencji. 
C Zgromadzenie Narodów Zje 

tłnoczonych dobrze zdaje so-
bie sprawę z krytycznej sytua-

. cji w Korei i winno podjąć od-
; powiędnie kroki dla rozwiąza-

nia lego problemu. Jeżeli Zgro-
madzenie Ogólne Narodów 

! Zjednoczonych postanowi prze-
prowadzić\,dysJ;usj\• na temat 
Korei, dyskusja ta winna się 
odbyć z udzia'em przedstawi-
ciel i narodów chińskiego i ko-
reańskiego. 
/ Czu En Lai poparł propo-

zycję radziecką w sprawie 
Konferencji Pięciu i dodał : 
,.Vwa~amy, że konferencja ta-
ka nr g aby zmniejszyć naprę-
żenie mi dii/narodowe i utrwa-
lić pokój i bezpieczeństwo na 
świecie. Konferencja minis-
trów spraw zagranicznych czte-
rech mocarstw, która ma si'n 

odbyć w Berlinie mogłaby do-
prowadzić do odbycia, si" Kon-
ferencji Pięciu, z udzia'em 
przedstawicieli narodu chiń-
skiego. 

„Sprawa Kore i — powie-
dział w konkluzj i Czu En Lai 
— wykazuje dobitnie, że naglą -
ce problemy międzynarodowe , 
tak samo w Azji , j ak i w Eu-
ropie, winny być rozpatrywa-
ne i rozwiązywane przez wiel-
kie mocars twa przy p o m o c y 
rokowań" . 

NIECODZIENNA PRZY JAZN 

Do ogrodu zoologicznego 'iv Paryżu przybyli nowi pensjona-
riusze. Jednym z nich jest młody goryl podarowany przez dr. 
Sweilzei-a. Goryl len tak się. przywiązał do dozorcy ogrodu 
że nie opuszcza go.ani na krok. (Photo Keystóne) 

W sprawie utrwalenia nowego 
m ivmalnego zarobku 

C.G.T. wysyia pismo 
F.O. C.F.T.C. C.G.C. 
Stow. Rodzinnego 

do 
i 

Niżej p o d a j e m y tekst 
pisma, jaki w dniu :6 sty-
cznia C G T skierowała do 
FO, CPTC, C G C i d o Sto-
warzyszeń Rodz innych . 

„ T O W A R Z Y S Z E ! 
Przedstawiciele waszej orga-

D Z I ś O T W A R C I E P I E R W S Z E J F R A N C U S K I E J 

S E S J I P A R L A M E N T A R N E J 
Dziś nastąpi otwarcie francu-

skiej sesji parlamentarnej 1954 
roku pod przewodnictwem naj-
starszego wiekiem posła Marcela 
Cachin (komunista). 

Pierwsze posiedzenia zarówno 
w Zgromadzeniu Narodowym jak 
i w Radzie Republiki zostaną po-
święcone wyborowi prezydium. 

Dotychczas na liście kandyc 
tów figurują trzy nazwiska: 

d y f 
i: \ 

Troquer (socjalista), Pfimlin 
(MRP), i Prelot (RPF). Ostate-
czna lista kandydatów miała 
być podana do wiadomości na 
kilka godzin zaledwie przed gło-
sowaniem. 

Przewiduje się, że na przewod-
niczącego Rady Republiki zosta-
nie na nowo wyznaczony, już w 
pien"- i głosowaniu, dotych-

j jej przewodniczący Mon 
uerville. 

FAZA Z MECZU RACING-TOULON 

W nb. niedzielę. na stadionie Parc, des Princes w Paryżu rozegrało się spotkanie piłkarskie 

o mistrzostwo II ligi pomiędzy ftacingiem a Tulonem. Spot kanie to dzięki sześciu bramkom 

uzyskanym przez Courteaux i Cisowskiego zakończyło się zasłużonym :zwycięstwem Racingu. 

nizacji do Wysok ie j Komis j i 
U m ó w Zb iorowych glosowali 
wraz z przedstawicielami na-
szego syndykatu za projekta-
mi, które są obecnie przedsta-
wione rządowi i które dotyczą 
utrwalenia nowego międzyna-
rodowego min imalnego zarob-
ku. 

W i e m y z doświadczenia, że 
wnioski Wysok ie j Komis j i , któ 
re nie odpowiadają rządowi i 
p racodawcom, nie są brane w 
rachubę. 

Rezultaty pozytywne były u-
zyskiwane jedynie wtedy, gdy 
rząd zna jdował się w koniecz-
ności l iczenia się z rozwo jem 
ruchów mas i jednością zreali-
zowana przez pracowników w 
celu nadania tym ruchom nie-
zbędne j potęgi. 

Jeśli d ą ż y m y do utrwalenia 
nowego min imalnego zarobku, 
którego wysokość została usta-
lona przez przedstawicieli na-
szych organizac j i , to winniśmy 
dążyć do tego przy pomocy n a j 
odpowiednie jszych środków. 

Jesteśmy przedświadczeni , 
że działamy w myśl głębokich 
aspiracj i tych wszystkich pra-
cowników, którzy zaaprobowa-
li wnioski Komis j i , uchwalo -
ne przez przedstawicieli robot-
niczych i Stowarzyszenia Ro -
dzinnego — p r o p o n u j ą c w a m 
wysianie wspó lne j z nami de-
legacj i do Prezydium R a d y Mi 
nistrów, w celu d o m a g a n i a się 
od rządu, ażeby ten rozpatrzył 
natychmiast wnioski Wyso -
kie j Komis j i oraz powziął de-
cyzje zgodne z tymi wnioska-
mi. 

Mogl ibyśmy d o m a g a ć się, a-
żeby podwyżka min imalnego 
zagwarantowanego zarobku zo-
stała wprowadzona w życie po -
cząwszy od dnia 1 stycznia 
1954 roku. 

Zarząd C G T gotów jest na-
wiązać kontakt z waszymi 

(Dokończenie na str. 6-ej) 



J U L I A N T U W I M ( 1 8 9 4 - 1 9 5 3 ) 
BOLESNĄ stratą dla polskiej l iteratury i dla całego spo-

łeczeństwa polskiego jest śmierć Jul iana Tuwima , j e d n e -
go z na jwybi tn ie j szych poetów współczesnych. T u w i m zakoń-
czył życie 27 grudnia w Z a k o p a n e m , nagle i przedwcześnie, 
w pełni sił twórczych, gdy wykańcza ł do druku szereg prac 
l iterackich, a w pro jekcie miał nowe, oryginalne i cenne dla 
kultury polskiej pozycje . 

D o ostatnich chwil swego życia był T u w i m niezwykle 
aktywnym pisarzem, uczestniczącym w życiu pol i tycznym, spo-
łecznym i l i terackim dzisiejszej Polski. 

Ż y w o m a m y jeszcze w pamięc i j ego niedawną wypowiedź 
z okazj i obchodzonego w listopadzie 75-lecia urodzin Leopolda 
Sta f fa . Starszy od T u w i m a o lat szesnaście był Sta f f mistrzem 
i serdecznym przyjac ie lem młodego poety. Wzrusza jącymi sło-
w a m i wyrażał T u w i m pierwsze swoje olśnienia p ięknem lirycz-
n y c h wierszy S t a f f a i j a k o wdzięczny uczeń składał ho łd sę-
dziwemu poecie w dniu j e g o jubileuszu. 

Urodzony w r. 1894 rozpoczynał T u w i m twórczość poetyc-
ką jeszcze przed pierwszą W o j n ą świa tową , ale dopiero w ro -
ku 1918 ukazał się pierwszy t o m jego wierszy zatytu łowany 

Czyhanie na Boga" . Dwudziestoparoletni T u w i m stanął n a 
czele Skamandra , poetyckiej grupy, której j e d n y m z haseł by-
ło stać się poetą dnia dzisiejszego, życia współczesnego. 

W żywiołowej liryce T u w i m a znalazło odbic ie wszystko 
„ co myślał i mówi ł i czynił" . W p o r y w a j ą c y m kształcie arty-
stycznym, w mistrzowskich s t ro fach oddawał poeta na j sub -
telniejsze, na jbardz ie j osobiste odczucia , w ł a d a j ą c wspaniale 
mową poetycką wzbogacaną ciągle n o w y m zasobem słów. W 
t o m a c h zatytu łowanych „Sokrates tańczący" , „ S i ó d m a j es ień" 
czy też „Czwarty t o m wierszy" zna jdu ją się arcydzieła poety -
ckiej melody jnośc i , a zarazem prostoty, która sprawia, że te 
wiersze są zrozumiale dla każdego. 

T u w i m wydal również kilka tomików uroczych wierszy 
dla dzieci. 

Subtelny poeta l iryczny, o d d a j ą c y p o mistrzowsku piękno 
i nastro je przyrody, zdobywał się T u w i m już od wczesnych lat 
swej twórczości n a m o c n e akcenty społecznego buntu i ostrej 
satyry, demasku jące j obłudę i zakłamanie burżuazy jnego 
świata wyzysku i krzywdy. Nędza i bolesny trud robotn ika 
głęboko poruszały sumienie poety, który w swych wierszach 
wyrażał protest przeciwko ustro jowi r odzącemu krzywdę spo-
łeczną. 

Wstrząsa jący obraz miasta kapital istycznego zawarł poeta 
w wierszu zatytu łowanym „Nędza" . 

„Krzywda krzyczy spod ziemi, 
Czarni i chudzi wołają : 
Z żonami, sukami wyschłemi 
Wyjdziemy wyjącą zgrają. 

Jest, jest nędza nasza ! 
Są, są te dzieci jak zmory I 
Doprawdy są te poddasza, 
Suteryny i nory ! 

Są, są ci sapiący chorzy, 
Z których krew do kubła chlusta, 
Jest, jest wilgoć zielona w komorze, 
Bród, smród i kwaśna kapusta !..." 

W wierszu pt. „Me lancho l ia s t o ją cych przy śc ianie" uka-
zuje T u w i m ludzi szarych, j a k „szarzyzna śródmiejskie j prze-
strzeni" , w pa l tach wiatrem podszytych, w rozdziawione 
dziury. 

Wynaturzen ia psychiczne świata mieszczańskiego pod -
chwytu je poeta znakomic ie w satyrach, chłoszcząc n iemi ło -
siernie typowo mieszczański styl życia : 

„Straszne mieszkania. W strasznych mieszkaniach 
Strasznie mieszkają straszni mieszczanie. 
Pleśnią i kopciem pełznie po ścianach 
Zgroza zimowa, ciemne konanie. 

Od rana bełkot. Bełkocą, bredzą, 
Ze deszcz, że drogo, że to, że tamto. 
Trochę pochodzą, trochę posiedzą, 
I wszystko widmo, i wszystko fantom...". 

Znalazłszy się podczas ostatnie j w o j n y n a emigracj i , zbli-
żył st T u w i m do rewolucyjnych ruchów robotniczych , w idząc 
w n ich j edyną drogę d o wyzwolenia ludzkości . W p i sanych 
n a emigrac j i „ K w i a t a c h po l sk i ch" na j l epszym swo im dziele 
odtworzył zapamiętany z lat dz iec innych obraz u l i cznych walk 
łódzkiego proletariatu, który w r. 1905 chwyc i ł za broń, by na 
barykadach walczyć o swe wyzwolenie : 

JULIAN TUWIM 

cw&i 
im Zadapanmt 

( F R A G M E N T ) 

Kłaniaj się górom córeczko, kłaniaj z wysoka, 
Z wysoka nisko się kłaniaj Lodzi Fabrycznej ! 
Z owych tam wierchów, czy regli, z Morskiego Oka 
Śląskim górnikom się kłaniaj z uśmiechem ślicznym 

Kłaniaj się szczytom podniebnym, hardym i pięknymi 
To swoje „czuwaj!" im krzyknij, harcerko mała! 
A zawsze kłaniaj się, córko, ludziom maleńkim, 
Bo to są ludzie ogromni. Żebyś wiedziała. 

Kłaniaj się wiejskim nieznanym nauczycielkom, 
Brnącym przez śniegi do szkółek w mrozy siarczyste, 
Kłaniaj się ; wyżyn drukarzom, obywatelko 
Rzeczypospolitej Polskiej — jasnej i czystej. 

Wysoki Giewont, wysoki! A pod nim płynie 
Potokiem, córko, potokiem historia wieków. 
Na górach, córko, na górach — myśl o nizinie! 
Śród głazów, córko, śród głazów — myśl o człowieku ! 

Mocno i pewnie chodząca po polskiej ziemi, 
Umiłuj lud sprawiedliwy, co Polskę zbudził. 
A tam, kochanie, gdzie mieszkał Włodzimierz Lenin, 
Złóż kwiatek. To był przyjaciel tych prostych ludzi. 

Kłaniaj< się górom, córeczko, kłaniaj się górom, 
Śniegom słonecznie kipiącym, świtom tatrzańskim, 
Olśniewającym lazurom, olśnionym chmurom, 
Kłaniaj się, córko, wysokim dniom zakopiańskim ! 

I ja tam byłem za młodu, miód — wino piłem, 
Bajek upiornych słuchałem, cymbałów grzmiących. 
Chwiało mną ledwie nie schwiało w otchłań — mogiłę, 
Miękko usłaną wiechciami laurów więdnących. 

A ty się kłaniaj .<-; <• żością rześkiego brzasku 
Młodości, co nad poziomy, i oku słońca! . 
Prawdzie i pracy si? kłaniaj — i cala w blasku 
Wróć do promiennej Warszawy — promieniejąca ! 

Julian T U W I M 

Francuskie tkaniny artystyczne w Warszawie 
(KORESPONDENCJA Z WARSZAWY) 

Ogromne zainteresowanie wywołała w społeczeństwie pol-
skim otwarta 9 grudnia w warszawskiej „Zachęcie" wy-
stawa francuskiej tkaniny artystycznej. Tych kilkadziesiąt 

prac współczesnych artystów reprezentuje różnorodne kierun-
ki oraz indywidualności twórcze. Ze szczerą radością stwier-
dzamy, że w dzisiejszej Francji tak pięknie rozkwita sztuka, 
posiadająca w tym kraju stare i chlubne tradycje. 

Od dawnych czasów znane by-
ły w Polsce wspaniałe tkaniny 
francuskie. Dzieła mistrzów z Ar-
ras, Tournai, Valenciennes, 
Douai,, Lillle, Aubusson zdobiły 
ściany polskich zamków i pała-
ców. Słynna była królewska ko-
lekcja arrasów wawelskich, dro-
gocennych tkanin ściennych (któ-
re w r. 1939 zostały wywiezione 
z Polski i dostały się do Kana-
dy, gdzie są bezprawnie przetrzy-
mywane). Stanowiąca własność 
narodu polskiego wspaniała ta 
kolekcja — to tylko jeden z przy-
kładów francuskiego tkactwa 
ściennego przywożonego w ciągu 
stuleci do naszego kraju. 

Trafiały też do Polski wyroby 
znakomitej Królewskiej Manu-
faktury Gobelinów, której założy-
cielami byli w Paryżu tkacze z 
Reims o nazwisku Gobelins. Za 
czasów Ludwika XIV manufaktu-
rą kierował słynny artysta-malarz 
Le Brun. Z warsztatów tych wy-
chodziły wtedy prawdziwe arcy-
dzieła poszukiwane i wysoko ce-
nione w całym świecie. 

W późniejszych czasach fran-
cuska sztuka tkacka zaczęła ule-
gać wypaczeniom przede wszyst-
kim wskutek tego, że tkaniny sta-
wały się kopiami obrazów olej-
nych. Ten prąd zatriumfował w 
pełni w wieku X I X , gdy tkactwo 
artystyczne zostało podporządko-
wane gustom mieszczańskim. Wy-
silano się na to, by jak najdo-
kładniej przenosić na tkaninę ma-
larstwo olejne, co wymagało ol-
brzymiej ilości odcieni barwionej 

przędzy. W manufakturze gobeli-
nów posługiwano się wtedy 14.600 

odcieniami wełen tkackich. W 
tych warunkach tkaniny stały się 
bardzo kosztowne. Coraz trudniej 
było o odbiorców tych prac, któ-
re zresztą zatraciły swój odrębny, 
swoisty charakter, skoro prze-
kształciły się w kopie malarstwa. 

W pierwszych dziesięcioleciach 
naszego wieku artyści francuscy 
wielokrotnie próbowali przywrócić 
tkaninie ściennej jej dawne zna-
czenie. Próby te nie przynosiły 

Tkanina wykonana przez wybitnego malarza Desnoyer. 

jednak pożądanych wyników. 
Przełom nastąpił dopiero pod-
czas ostatniej wojny — w okresie 
okupacji Francji. W miejscowości 
Aubusson, słynącej od stuleci ze 
swych warsztatów tkackich, sku-
piło się wówczas grono utalento-
wanych artystów, współpracują-
cych z Jean Luręat i Marcel Gro-
maire. W Aubusson reprezentują-
cym wspaniałe tradycje francus-
kiej sztuki tkackiej, zrodziło się 
nowe, współczesne tkactwo arty-
styczne, którego wybitne osiąg-
nięcia mamy właśnie okazję oglą-
dać w Warszawie. 

Jean Lurcat przewodniczący i 
jeden z założycieli Francuskiego 
Stowarzyszenia Malarzy Projek-
tantów Tkanin, przedstawił na wy-
stawie warszawskitej dwie swoje 
prace: „Rybak" i „Wilk w ow-
czarni". Niezwykle wyraziste w ry-
sunku i piękne kolorystycznie pra-
ce te mówią dobitnie o tym, że 
współczesne tkactwo francuskie w 
oparciu o .najlepsze tradycje sztu-
ki narodowej weszło na drogę no-
wego, wspaniałego rozkwitu. Jak 
dawni mistrzowie francuscy, Lur-
ęat jest rozmiłowany w przyrodzie 
swego kraju. 

Z dużą siłą przemawiają do wy-
obraźni widza świetne kompozycje 
Jean Picart-le-Doux : „Zima" i 
„Syrena". Ogromną skalą środ-
ków artystycznych zdumiewają 
tkaniny Marc Saint Saensa, Mar-
cela Gromaire'a, Pierre Dub-
reuil'a, Fernanda Leger i innych. 

Zrodzony w Aubusson prąd ar-
tystyczny, związany blisko z pa-
triotycznymi dążeniami wyzwoleń-
czymi w okresie okupacji jest i 
dziś prądem dominującym w sztu-
ce tkackiej. Reprezentuje ona naj-
lepsze cechy narodowej sztuki 
francuskiej : jasność, prostotę, pre-
cyzję rysunku i urzekające piękno 
kolorystyki. 

Z. K. 

„...Ulica czarna, w oczach czarno, 
Jakby się cale miasto wparło 
Między dwa rzędy szarych domów, 
I z okien krzyk, i tłok z balkonów 
W jednią się czarną wrzawę zlewa, 
I domy oblepione mrowiem, 
Idą, dach w dach i głowa w głowę 
Dumnym pochodem trzypiętrowym 
I już kołysze się nasz dom 
I płynie morzem uniesiony 
7 za sztandarem ciągnie śpiew : 
„Niesie on 

Zemsty grom, 
ludu gniew, 

Przyszłości rzucając siew, 
A kolor jego jest czerwony, 
Bo na nim robotników krew..". 

D o wyzwo lone j o j czyzny , d o Rzeczypospo l i te j L u d o w e j , 
z której nędza i krzywda ludzka zostały w y g n a n e , wraca ł poe -
ta z radością , o d d a j ą c j e j swó j wielki ta lent i swo je go rące 
serce. P o d j ą ł niestrudzoną pracę pisarską, zadz iw ia jąc wszy-
s tk ich niezwykłą energią, in i c ja tywą i r o z m a c h e m twórczym. 
Obdarza ł nas c iągle n o w y m i wierszami, r e a g u j ą c n a każde 
ważnie jsze wydarzenie . S t a n ą ł w szeregu na jbardz ie j ak tyw-
n y c h b o j o w n i k ó w o pokó j , zagrzewa jąc spo łeczeństwo d o zor-
g a n i z o w a n e g o przec iwstawiania się wsze lk im d ą ż e n i o m d o 
w o j n y . Stal się p r a w d z i w y m b u d o w n i c z y m Polski Ludowe j . W 
d o w ó d u z n a n i a d la zasług wie ikiego poety rząd ludowy przy-
znał m u w roku 1951 N a g r o d ę Państwową I s topnia i o d z n a -
czył go K r z y ż e m K o m a n d o r s k i m Orderu Odrodzen ia Polski . 

W os ta tn i ch l a t a c h życ ia z a j m o w a ł się Ju l ian T u w i m 
szczególnie intensywnie p r a c a m i przek ładowymi . Po mis t rzow-
sku t łumaczy ł dzieła poe tów rosy j sk i ch i radz ieck ich — od 
Puszkina i G r i b o j e d o w a przez M a j a k o w s k i e g o d o współczes-
n y c h poe tów radzieckich , p r z y s w a j a j ą c n a r o d o w i po l sk iemu 
wiele arcydzieł . 

Poza t y m z a j m o w a ł się T u w i m m n ó s t w e m i n n y c h rzeczy. 
By ł cz łowiekiem o w ie l o s t ronnych za in teresowaniach k o l e k c j o -
nerskich , o c z y m świadczą l iczne prace , które poeta m i a l n a 
warsztacie . 

I m p o n u j ą c a była pracowi tość Ju l iana T u w i m a , którego do -
robek pisarski s tanowi wielki wk ład w b u d u j ą c ą się Polskę 
soc ja l is tyczna. Zakończy ł życie j e d e n z c z o ł o w y c h t w ó r c ó w n o -
wej poezj i n a r o d o w e j . Nakazem twórczośc i T u w i m a , przepo-
j o n e j treśc iami h u m a n i s t y c z n y m i , by ło d o b r o i szczęście cz ło-
wieka. 

K . Z . 

30 grudnia 1953 r. społeczeństwo Warszawy żegnało JulianaTuwima. Na zdjęciu: Fragment 
pogrzebu. 

M O D L I T W A 
(F ragment z Doematu „ K W I A T Y POLSKIE") 
Chmury nad nami rozpal w łunę, 
Uderz nam w serca złotym dzwonem, 
Otwórz nam Polskę — jak piorunem 
Otwierasz niebo zachmurzone. 
Daj nam uprzątnąć dom ojczysty. 
Tak z naszych, zgliszcz i ruin świętych, 
Jak z grzechów naszych, win przeklętych 
Niech będzie biedny, ale czysty. 
Nasz dom z cmentarza podźwignięty. 
Ziemi, gdy z martwych się obudzi 
I brzask wolności ją ozłoci, 
Daj rządy mądrych, dobrych ludzi, 
Mocnych w mądrości i dobroci. 
.4 kiedy lud na nogi sianie, 
Niechaj podniesie pięść żylastą. 
Daj pracującym we władanie 
Plon pracy ich we wsi i miastach, 
Bankier siwo rozpędź — i spraw, Panie, 
By pieniądz w pieniądz nie porastał, 
Pysznych pokora niech uzbroi, 
Pokornym gniewnej dumy przydaj. 
Poucz nas, że pod słońcem twoim 
„Nie masz Greczyna ani Zyda". 
Puszącym się, nadymającym, 
Strąć z głowy ich koronę głupią, 
.4 warczącemu wielkorządcy 
Na biurku postaw czaszkę trupią. 
Piorunem ruń — gdy w imię sławy 
Pyszałek chwyci broń do ręki. 
Nie dopuść, żeby miecz nieprawy 
Mial za rękojeść krzyż twej męki. 
Niechaj się spełni dobra wola 
Szlachetnych serc, co w klęsce rosły, 
Przywróć nam chleb z polskiego pola, 
Przywróć nam trumny z polskiej sosny, 
Lecz nade wszystko — słowom naszym, 
Zmienionym chytrze przez krętaczy, 
Jedyność przywróć i prawdziwość : 
Niech prawo zawsze prawo znaczy, 
A sprawiedliwość — sprawiedliwość. 
Niech więcej twego brzmi imienia 
W uczynkach ludzkich niż w ich pieśni, 
Głupcom odejmij dar marzenia, 
A sny szlachetnych ucieleśnij. 
Spraw, byśmy błogosławić mogli 
Pożar, co zniszczył nasz dobytek, 
Jeśli oczyszczającym ogniem 
Będzie dla naszych dusz nadgnitych. 

Julian T U W I M 

Muzeum Czechowa 

Jedna z sióstr Czechowa 
opisuje na łamach ,.Sowiet-, 
skie) Kul tury" muzeum Cze-
chowa, którego jest kierow-
niczką. Dom ten, składający 
się z gabinetu, pokoju jadal-
nego i sypialni, pozostał nie-
mal bez zmian. Mieści się on 
w Jałcie, gdzie Czechow spę-
dził ostatnie lata swego ży-
ęia. W pokoju jadalnym głów-
ne miejsce zajmuje wielki 
stół, przy którym nieraz sie-
dzieli najbliżsi Czechowa: 
Gorki , Kuprin Korolenko, 
Stanisławski i Niemirowicz-
Danczenko. Stoi tu również 
fortepian, na którym grywał 
Rachmaninow i akompanio-
wał sobie do śpiewu Szalia-
pin. Na jednej ze ścian wi-
szą trzy palmowe gałęzie, 
przewiązane czerwoną wstę-
gą. Jest to dar zespołu tea-
tru Stanisławskiego, który w 
roku 1900 przyjechał do Jał-
ty, by zagrać przed chorym 
pisarzem „Cza j kę " i ,,Wu-
jaszka Wanię" . 

SARKOFAGI KSIĄŻĄT 
POLSKICH ZOSTAŁY 

ODRESTAUROWANE 
SZCZECIN to starodawny gród słowiański, który nale-

żał do Polski już za Mieszka I. Ostatni książę krwi 
słowiańskiej, Bogusław XIV, z rodu Gryfitów, pieczę-

tujący się herbem polskim „ G r y f " , władca Pomorza Za-
chodniego rezydujący w Szczecinie, zmarł tam w r. 1637. 

Przez sto lat po śmierci Bogusława XIV Szczecin 
był w rękach Szwedów, następnie przeszedł pod władzę 
pruską. W czasie wojen napoleońskich byli tu Francuzi. 
I ci i tamci rozbijali kryptę grobową Gryfitów, rabowali 
kosztowności ,niszcząc sarkofagi. Cesarze niemieccy grabil i 
i sprzedawali pamiątki po ostatnich słowiańskich książętach 
Pomorza, Kaszubów i Wenedów. 

Gdy w roku 1946 polscy kon-
serwatorzy otwarli kryptę na wy-
palonym zamku szczecińskim, 
znaleźli tam porozbijane, połama-
ne i pogięte tumby metalowe. 
Przewieziono je do Krakowa, aby 
ocalić co się da. Z materiału, na-
leżącego do 25 sarkofagów, zdo-
łano zidentyfikować i złożyć — 
sześć. Reszta — to stos połama-
nych blach, okuć, ozdób i odłam-
ków. 

Rekonstrukcji sarkofagów do-
konano w Państw. Pracowni 
Konserwacji Zabytków w Krako-
wie, w dziale rzeźby, malarstwa 
i zdobnictwa, którą kieruje prof. 
Marian Słonecki. 

Prof. Słonecki wykłada w kra-
kowskiej Akademii Sztuk Pięk-
nych zasady konserwacji zabyt-
ków. Warto przy okazji nad-
mienić, że słuchacze tego studium, 
po pięcioletniej pracy, uzyskują 
dyplom i tytuł konserwatora. W 
ten sposób zwiększa się w Polsce 
kadra uczonych-konserwatorów, 
których zadaniem jest chronić 
zabytki sztuki przed zniszczeniem 
i ratować już uszkodzone przed 
zgubą. 

W pracowni konserwatorskiej 
prof. Słoneckiego pełno jest rzeźb, 
obrazów i innych przedmiotów 
sztuki. Każdy obiekt to bezcenny 
skarb, pochodzący sprzed wieków, 
świadczący o wysokim poziomie 
naszej ówczesnej kultury. Ząb 
czasu, zła ręka ludzka, szczęki 
owadów poniszczyły cenne -za 
bytki. Dyplomowani konserwato-
rzy przywracają im dawną świe-
tność, pracując z pełnym poczu-

ciem odpowiedzialności pod o-
kiem profesora. 

Cynowe tumby ,czyli metalowe 
sarkofagi, dzieło dawnej sztuki 
ludwisarskiej, zostały już odre-
staurowane. Do tych tumb wkła-
dano ongiś drewniane trumny, w 
których spoczywały ciała zmar-
łych. Owe — w liczbie sześciu — 
odrestaurowane sarkofagi kryły w 
sobie szczątki ostatnich pomor-
skich książąt pochodzenia słowiań-
skiego, choć w XVII wieku już 
zniemczonych. Ale jeszcze Bogu-
sław X, który zjednoczył pod 
swym panowaniem całe Pomorze 
Zachodnie, bvl wychowankiem 
polskiego dworu królewskiego i 
pająl za żonę Annę, córkę Kazi-
mierza Jagiellończyka. Dla niej to 
zbudowana była w początkach 
XVI wieku najpiękniejsza część 
zamku szczecińskiego. 

Odrestaurowane sarkofagi były 
wykonane w pierwszej połowie 
XVII wieku i są do siebie podob-
ne tak, że przypuszczalnie pocho-
dzą z rąk tych samych rzemieśł-
ników-artystów albo z Gryfii, albo 
ze Strzałowa, znanych z ludwisar-
stwa. Niemało trudności trzeba 
było pokonać, aby ze stosu blach 
i szczątków metalowych zrekon-
struować tumby. Wieka tych tumb 
mają około 200 cm. długości, 80 
szerokości, a 70 cm. wysokości. 
Ściany wykonane są z blachy cy-
nowej grubości 3 milimetrów. 

Odrestaurowane sarkofagi wró-
ciły już do miejsca swego pocho-
dzenia — do Szczecina. 

E. Białoborski. 

S L A 
S M Ê W A 

Słyszycie, jak huczą młoty, 
Turbiny turkotem trajkocą ? 

Pracują dniem i nocą. 
Wre głuchy rytm roboty. 

Dymią się bure kominy, 
Piece hutnicze płoną, 
Dudnią, dudnią maszyny, 
Łuną palenisk czerwoną 
Czarna zasnuwa się dal. 

Śląsk śpiewa ; 
Głos ma węgiel i stal : 

W trzewiach ziemi rytm twardy, 
Głucho walą kilofy, oskardy, 
Stuk uparty, łomot w skały 
Ziemi hardej wyrywa kawały. 

Na dół, do góry, 
Do góry, na dół, 
W grób sztolni, 
W mroczny padół. 

Dźwigają czarne, kamienne plony 
Ludzie podziemni, śląskie pierony 
Windy, świdry jeżdżą ze zgrzytem, 
Wiercą, rąbią w ziemi rozrytej. 
Węgiel niosą w głębiny 
Na żer spragnionej maszyny. 

Maszyna śpiewa : 
Już, już drgnęłam żyję, 
Już, już motorem biję. 
Ogniem błysnął pęd — duch, 
Zawył, świsnął ruch — ruch, 

Świst, świst,, łoskot stalowy, 
Zgrzyt, zgrzyt, równy, miarowy. 
Koła wzębione w zębate szyny, 
Tłoki— pompy, tłoki — turbiny. 
Drgają 

raźnym 
rytmem 

żelaznym... 
Warczy, turkoce serce maszyny. 

Julian T U W I M 
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W i e l k i f i l m polski 

1 /ARSZAWA - M I A S T O 
N I E U J A R Z M I O N E " 

( V A R S O V I E — 
VILLE INDOMPTEE) 

m o ż n a z o b a c z y ć : 
CREIL (Oise) 

kino „ U N I V E R S " 
13 do 19 stycznia 1954 r. • 

PARYŻ (XIX) 
„ C I N E M A VILLETTE" . 
(47, rue de Flandre) 
13 do 19 stycznia 1954 r. • 

l O S P O R D E N (Finistere) 
„REX - C I N E M A " 

29 do 31 stycznia 1954 r. 

tOPLA W O D Y SPADŁA 
V R O Z T O P I O N Y O Ł Ó W 

ZABIŁA ROBOTNIKA 
V f a b r y c e A l s t h o m w B e r -
îv i l l e ( E u r e ) , r o b o t n i k n a -
i c y d o p r z e d s i ę b i o r s t w a 
j p , V i c t o r D e s t o u c h e s , z a j ę -
b y ł w u b . c z w a r t e k t o p i e -
n i o ł o w i u . W p e w n y m m o -
n d e z z i m n e g o s u f i t u s p a -

n a o ł o w i a n y w r z ą t e k k r o -
w o d y , p o w o d u j ą c s t r a s z n y 

p a d e k : w r z ą t e k o ł o w i u z a -
ia ł i o p r y s k a ł r o b o t n i k a , 
l i ężko p o p a r z o n e g o D e s t o u -
is, m i e s z k a ń c a M o n t f e r -
11, o d w i e z i o n o d o s z p i t a l a , 
;ie z m a r ł w k r ó t c e w s t r a -
y c h c i e r p i e n i a c h . 

Widok sali na Gwiazdce w Dechy podczas rozdawania dzieciom upominków. 

Wielkie braki 
w szkolnictwie technicznym 

w dep. Sekwany 
Biuro r Kraj owe g o Związku 

Szkolnictwa Technicznego de-
partamentu Sekwany sporzą-
dzi ło bilans, który wykazuje 
wielkie braki panujące w 
szkolnictwie zawodowym w 
rejonie paryskim. 

Ten stan rzeczy usprawie-
dliwia najdobitniej rewindy-
kacje personelu szkolnictwa 
technicznego, który domaga 
się zwiększenia kredytów na 
budżet Szkolnictwa i Oświa-
ty. 

A oto trzy główne punkty, 
które jaskrawo uwypuklają 
obecny stan szkolnictwa te-
chnicznego w dep. Sekwany: 

1) W Paryżu, gdzie od 
1900 roku nie zbudowano 
ani jednej szkoły technicz-
nej, nie ma w ogóle szkół 
takiego typu dla chłopców w 
1, 2, 3 , 4 , 5, 6 , 7, 8, 9, 10 
14, 15, 16, 18 i 19-ej dziel-
nicy. W tej samej sytuacji 

znajdują się dziewczęta z 1, 
2, 5, 6 , 7, 8, 12, 13, 16, 
17 i 20-e j dzielnicy Paryża. 

2) Na północ od Paryża, 
w okolicach podmiejskich, od 
Courbevoie do Nogent i na 
południe od Suresnes do V i -
try również nic nie uczynio-
no w tym kierunku. 

3) Na domiar złego, stan 
istniejących szkół jest opła-
kany. Budynki stare i źle u-
trzymane. Np. Biuro Krajo-
wego Związku Szkolnictwa 
Technicznego wymienia szko-
łę chłopców w Puteaux, któ-
rej atelier w deszczowe dni 
jest zalane wodą. Ogrzewa-
nie tej szkoły datuje się je-
szcze z czasów antycznych. 
Wydzielający się nieznośny 
zaduch z zanieczyszczonych 
ulic Boulets i Poitou staje się 
nieznośny. Oświetlenie w 
wielu szkołach jest niewystar-
czające, a w niektórych od-
malowanie ścian w klasach 
miało miejsce — dwadzieścia 
lat temu. Szkoła przy ul. Ab-
bevil le, przewidziana dla 4 0 0 
uczniów, musi obecnie po-
mieścić 829 uczniów. 

B. deportowani domagają się należnych im praw 

nauczycie la p. Mal inow-
skiego. 

Rodz ice i wszyscy o b e c -
ni na tym święc ie nie ża-
łowaJli ok lasków młodym 
artystom. Bardzo miło b y -
ło patrzeć" jak dz iewczyn-
ki w y k o p y w a ł y balet, a 
ch łopcy marynarski ta -
niec. Również nie zabra -
kło ok lasków gdy ch ł opcy 
wraz z dziewczynkami o -

Piękny popis baletowy w wykonaniu dzieci szkolnych z Dechy, pod kierownictwem nau-

czycielki ob. Luter. 

Wieczory filmów polskich 
Stowarzyszenie Obrony 

Granic nad Odrą i Nysą u-
rządza WIECZORY F ILMÓW 
P O L S K I C H w następujących 
miejscowościach: 

D IV ION- l a -CLARENCE. 
— 13. I. 54. — Cinéma Mo-
derne — o g. 18,30. Film : 

„PIERWSZE D N I " ; dodatki : 
„Pieśń pracy" i Aktualności z 
Polski. 

* * * 

WITTELSHEIM. — 14. I. 
54. — Cinema Miraton-
Schaub — o godz. 20 .30 . 
Film: „PIERWSZE D N I " , 
dodatek: Trasa W — Z . * 

* * 

SAINT - ETIENNE. — 14. 
I. 54. — Foyer des Jeunes 
(rue Elysee-Reclus — obok 
Palais de Justice) — o godz. 
20.30. Film: „ G R O M A D A " , 
dodatki: Połów ryb na Ma-
zowszu (w kolorach) i Waw-
rzyńcowy sad. 

R O C H E LA MOLIERE. 
— 15. I. 54. — Cinema 
Royal — o godz. 20.30. 

Film: „ G R O M A D A " , dodat-
ki: „Po łów ryb na Mazow-
szu" i „Wawrzyńcowy sad". 

* 
* • 

ROUBAIX . — 16. I. 54. 
— Salle de l 'Etoile d 'Or 
(rue de l'Epeule) — o godz. 
15-tej. Film: „ C Z A R C I 
ŻLEB" , dodatki: Hala San-
domierska i Aktualności z Pol 
ski. 

* * * 

SEDAN. — 17. I. 54. — 
Palace - Cinema (18, rue 

Jean Jaurès) — o godz. 14. 
Film. „PIERWSZY START". 
dodatki1 Mazowsze i Aktual-
ności z Polski. 

• * 

LA RICAMARIE. — 18. 
I. 54. — Cinema Alhambra 
— o godz. 20.30. Film: 
„ G R O M A D A " , dodatki: Po-
łów ryb na Mazowszu i Waw-
rzyńcowy sad. 

• • 

Na te wieczory filmowe 
zaproszeni są wszyscy Polacy 
i Francuzi. 

Uroczystości 

>rzed Ministerstwem do Spraw Kombatantów w Paryżu odbyta s i ? ostatnio manifestacja 

. deportowanych, domagających się należnych im praw. ( F o t . P .F .P . ) 

W następu jących mie jscowoś-
c iach odbędą się uroczystości 
gwiazdkowe, na które zaprosze-
ni są wszyscy Polacy wraz z 
dziećmi : 

16 stycznia 
SAINT-DENIS (Se ine ) — o godz. 

18-ej, w Theatre Municipal . 

17 stycznia 
LENS (P . de C. ) — o godz. 15-ej, 

w sali Lido ( route de La Bos-
see, koło 14-tki). Starcy otrzy-
mają zasiłki Pomocy Z imowej . 

11ERSIN-COUPIGNY (P . de C.) 
— o godz. 15-ej, w „Salle des 
Fetes". 

M A R T I N E T (Gard) — o godz. 
14,30, w sali merostwa. Zapro -
szeni są również Polacy z St. 
Florent i St. Jean-de-Valeriscle. 
Starcy otrzymają zasiłki Po-
mocy Z imowe j . 

AUBY (Nord) — o godz. 15-ej, 
w sali Meriey. Zaproszeni są 
również Polacy z Auby-Astu-
ries. Starcy otrzymają zasiłki 
Pomocy Z imowej . 

: gwiazdkowe 
B O L L W I L L E R (H. R h i n ) — o 
godz. 14-ej, w sali Cheval-
Blanc. Dziatwa otrzyma upo-
minki z Polski. 

B O U L O G N E - B I L L A N C O U R T 
(Se ine ) — o godz. 15-ej (naz-
wy sali nie podano w komuni-
kacie) . 

BUCY- le -LONG (Aisne ) — o 
godz. 15-ej, w sali Feransl. 

A R G E N T E U I L (S . et O. ) — o 
godz. 15-ej (nazwy sali nie po-
dano ) . 

PERSAN (S. et O. ) . — o godz. 
15,30, w Cafe-Naguisarts. 

TRIEL s / S E I N E (S . et O. ) — 
o godz. 15-ej, Salle Jeanne-
d 'Arc (dworzec ) . 
AUCHY-les -MINES, L A B O U R 

i B E U V R Y , LOOS-en-GOHELLE, 
BETHUNE, R O U V R O Y (P. dc 
C.). Q U I E V R E C H A I N , D O U C H Y -
les-MINES, RASMES, PECQUEN-
COURT ( N o r d ) — godziny ani 

nazwy sal nie podano w komu-
nikacie. 

SPADŁ Z WYSOKOŚCI 
13 METRÓW 

N a t e r e n i e z a k ł a d ó w E t e r n i t 
w P r o u v y ( N o r d ) s p a d ł z ż e l a z -
n e g o r u s z t o w a n i a , z w y s o k o ś c i 
13 m e t r ó w , r o b o t n i k G i l b e r t 
G u e d i n , la t 28, p r a c o w n i k 
p r z e d s i ę b i o r s t w a C o c h e z z V a -
l e n c i e n n e s . 

N i e s z c z ę ś l i w y r o b o t n i k p o -
n i ó s ł ś m i e r ć n a m i e j s c u . 

SPALONA FERMA 
G w a ł t o w n y p o ż a r s t r a w i ł d o -

s z c z ę t n i e c a ł e z a b u d o w a n i a 
f e r m y n a l e ż ą c e j d o r o l n i k a 
C l a m a d i e u w S a i n t - S a u v e s ( P . 
d e D . ) . W p o ż a r z e z g i n ę ł o m . 
in . 25 s z t u k r o g a c i z n y . O g ó l -
n e s z k o d y w y n o s z ą o k o ł o 8 m i -
l i o n ó w f r . 

130 KM. KABLI 
PRODUKUJE S i ę 

W JEUMONT 
DLA ZW. RADZIECKIEGO 

W m i e s i ą c u l i s t o p a d z i e 1953 
r. f i r m a „ R A Z N A I M P O R T " w 
M o s k w i e z a m ó w i ł a 130 k i l o m e -
t r ó w k a b l i s t a l o w y c h w z a k ł a -
d a c h „ F o r g e s e t A t e l i e r s d e 
C o n s t r u c t i o n s T e c h n i q u e s d e 
J e u m o n t ( N o r d ) . 

O b e c n i e z a m ó w i e n i e t o j e s t 
w t o k u w y k o n a n i a i z a p e w n i a 
p r a c ę n a trzy m i e s i ą c e p r a c o w 
n i k o m z n a c z n e j częśc i f a b r y k i . 

Z a m ó w i e n i e t o n a d e s z ł o a -
k u r a t w c h w i l i , w k t ó r e j zas -
t ó j g r o z i ł w a r s z t a t o m i p r z y -
p o m i n a j a k w i e l k i e p e r s p e k t y -
w y s t a n ę ł y b y p r z e d p r z e m y -
s ł e m , g d y b y n a w i ą z a n o s ta l e 
i r o z s z e r z o n e w y m i a n y h a n -
d l o w e m i ę d z y F r a n c j ą , a Z w i ą -
z k i e m R a d z i e c k i m , D e m o k r a -
c j a m i L u d o w y m i i C h i n a m i . 

Jeszcze można nabyć 
nowy piękny ilustrowany 

kalendarz na rok 1954 
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Styczniowe komorne 
Na 15 stycznia przypada pierw-

szy w tym roku „terme" (kwar-
talne płacenie komornego). 

Stosownie do ustawy z 1948 r„ 
komorne stale podlega półrocz-
nym podwyżkom. 15 stycznia po-
niosą podwyżkę lokatorzy, płacą-
cy komorne z góry (terme d'avan-
ce). Płacący z dołu poniosą tę 
podwyżkę dopiero dn. 15 kwiet-
nia, a zatem zapłacą tym razem 
tyle, co i w poprzednim kwarta-
le. 

Jak za każdym razem, przy-
pominamy naszym czytelnikom, 
że wysokość tych podwyżek jest 
różna w zależności od tego czy 
komorne .stosownie do wspom-
nianej ustawy z 1948 roku, zos-
tało ustalone według tak zw. 
„rzeczywistej wartości" (surface 
corrigee) czy też nie. W pierw-
szym wypadku półroczne podwyż-
ki wynoszą 20 proc. komornego, 
ustalonego w 1949 roku, w dru-
gim wynoszą one 33 proc. ko-
mornego, które płaciło się w dru-
gim półroczu 1948 roku. 

Dla lokatorów pierwszej kate-
gorii (płacących komorne według 
„surface corrigee) i z góry jest 
to dziesiąta z kolei podwyżka, 
dla drugiej zaś kategorii (bez 
„surface corrigee") — już jede-
nasta podwyżka. 

Przykłady: 1" lokator, którego 
komorne było ustalone według 
„surface corrigee" na pierwsze 
półrocze 1949 roku przypuśćmy 
na 900 fr. kwartalnie, ponosi każ-
dorazową podwyżkę w wysokości 
180 fr. (20 proc. czyli jedną pią-
tą). Jego obecne komorne wynie-

sie zatem 900 fr. 
= 2.700 fr. 

1.800 (10x180) 

2 o Lokator, którego komorne 
było ustalone nie według „surface 
corrigee" i którego w dniu 15 lip-
ca 1948 r. wynosiło powiedzmy 
600 fr. kwartalnie, ponosi półrocz-
ną podwyżkę w wysokości 200 fr. 
(33 proc. czyli jedną trzecią) a 
więc w tym kwartale zapłaci 600 
fr. + 2.200 (11x200) = 2.800 fr. 

Podwyżki te obliczane są jedynie 
od podstawowego komornego, a 
nie od stałych świadczeń (char-
ges), wysokość których zależy od 
rzeczywistych wydatków, jakie po-
niosi właściciel nieruchomości na 
utrzymanie domu. Każdy lokator 
płaci przypadającą na niego 
część, proporcjonalną do wysoko-
ści komornego. Właściciel domu 
zobowiązany jest podawać szcze-
gółowy wykaz tych wydatków. 

P R A W O O D N A J M Y W A N I A 
C Z E S C I M I E S Z K A N I A 

( s o u s - l o c a t i o n ) 

Ustawa zezwala, nawet w wy-
padkach gdy w kontrakcie ( ,£ail " 
lub „engagement" ) wypowiedziane 
jest, że lokatorowi nie wolno od-
najmywać trzecim osobom części 
mieszkania, odnająć jeden pokój 
oraz używalność kuchni, gabine-
tu, kąpielowego itd„. Zabronione 
jest natomiast odnajmywanie, 
bez specjalnego zezwolenia właś-
ciciela domu, całe mieszkanie. W 
wypadkach więc, gdy główny lo-
kator, odnajmuje swoje mieszka-
nie, bez uprzedniej zgody właś-
ciciela, ten ostatni może otrzy-

mać przeciw niemu eksmisję. 
Lokator jest zobowiązany nie 

tylko do płacenia komornego, ale 
też i do faktycznego zajmowania 
wynajmowanego przezeń miesz-
kania, bądź przez siebie samego 
bądź przez członków jego rodzi-
ny lub inne osoby, będące na je-
go utrzymaniu. Niezajmowanie 
mieszkania w przeciągu co naj-
mniej ośmiu miesięcy w roku 
przez głównego lokatora lub o-
soby do tego uprawnione pozwala 
właścicielowi wymówić mieszka-
nie i otrzymać ekspulsję lokatora. 
Jedynie w pewnych wypadkach, w 
których nieobecność lokatora w 
jego mieszkaniu jest uzasadnio-
na (specjalne funkcje, spełnianie 
których wymaga podróży, nie-
obecnością związaną z wykony-
waniem zawodu itd.), nie narazi 
go na eksmisję. 

Pobyt w szpitalu równa się 
nieobecności. Toleruje się w tym 
wypadku nie osiem, a dwanaście 
miesięcy i jeżeli przez ten okres 
rodzina chorego (głównego loka-
tora) nie zajmuje mieszkania, 
gospodarz ma prawo je wymó-
wić i otrzymać eksmisję. Nieste-
ty, sądy w sprawach tych stosu-
ją dosłownie prawo i często zda-
rza się, szczególnie gdy chodzi o 
lokatorów samotnych, że po dłuż-
szym pobycie (przy długotrwałej 
chorobie) w szpitalu lub sanato-
rium, jeżeli mieszkanie nie było 
zajęte przez członków jego rodzi-
ny, pozostaje on bez dachu nad 
głową, jeżeli gospodarz skorzy-
stał z przysługującego mu pra-
wa wymówienia mieszkania z po-
wodu niedostatecznego jego zaj-
mowania. 

Staran iem 

N O W I N POLSKICH " i 

b ę d z i e w y ś w i e t l a n y = 
p i ę k n y f i l m p o l s k i i 

,STALOWE SERCA" i 

Konsul PRL w Metzu przyjmował 

życzenia Wychodźstwa 
dla Polski Ludowej 

1 stycznia b r . w godz i - i M e u r t h e et Mose l le , pod-
nach rannych, w loka lu A- kreślając przez to g ł ębok ie 
genc j i Konsularnej P.R.L. p rzyw iązan ie Po laków na 
w Me tzu , konsul ob . Here- emigrac j i do swe j Ojczyz-
sztyn Stanis ław ze Stras- ny . 
bu rga p r z y j m o w a ł — z o- Życzenia z łoży ł też 
kazj i N o w e g o Roku — ży- przedstawic ie l S towarzy-
czenia dla Rzędu Polski szenia Przyjaźni Francusko-
Ludowe j i na rodu polskie- Polskiej , k tó ry podkreś la-
go . jąc wc iąż istniejącą przy-

Delegacje Wychodźs twa jaźń pom iędzy Francją a 
po lsk iego, składające ży- Polską, życzył Polsce Lu-
czenia, b y ł y ba rdzo l iczne, d o w e j n o w y c h z w y c i ę s t w 
Przyby l i m. in. górn icy ko- w real izacj i soc ja l izmu, 
pa lń rudy żelaznej z zagłę- Konsul PRL p o d e j m o w a ł 
bia Landres i gó rn icy ko- wszys tk ich p rzyby ł ych lam 
palń w ę g l a z Mose l le , jak pką w i n a . 
r ó w n i e ż hu tn icy z Mose l le Z. 

GÓRNIK POLSKI 
CIĘŻKO RANNY 

N A 16-ce W LENS 
Ub. środy około godz. 20-tej 

podczas kiedy górnik polski 
Julian Góra, lat 28, zajęty był 
wyrębywaniem węgla na 16-ce 
w Lens, spadł mu na plecy ka-
mień wngi 500 kg. 

Wydobyły na powierzchnię w 
pół godziny później, ranny gór-
nik odwieziony został do szpi-
tala w Lens, a z kolei do szpi-
tala SI. Andre w Lille. Pierw-
sze oględziny lekarskie wska-
zują, że nieszczęśliwy górnik 
ma prawdopodobnie pęknięty 
kręgosłup. 

Delegat górniczy poinformo-
wany został o tym wypadku 
dopiero nazajutrz rano i nalych 
miast rozpoczął ankietę, celem 
ustalenia właściwych przyczyn 
wypadku i odpowiedzialności. 

n a s t ę p u j ą c y c h m i e j s c . : = 
B I A C H E S T . V A A S T , 1 2 1 
y c z n i a w C i n e m a M O - = 
E R N E , o g o d z i n i e 2 0 - t e j . | 
M A S N Y , — 13 s t y c z n i a , w | 
i n e m a D E S F A M I L L E S , o | 
) d z i n i e 20 - te j . E ,Krakowskie wesele" w wykonaniu dzieci szkolnych z Dechy. 

!łos Czytelnika 

'olska emigracja w obronie 
[ranie nad Odra i Nysą 
VSZYSTKIM h i t le row-

sk im o d w e t o w c o m z 
A d e n a u e r e m na cze-

chodz i o p o n o w n e przy-
aszczenie sob ie po lsk ich 
sm Zachodn ich nad O -
ą i Nysą. Naz i s towcy i 
-man i p ragną na n o w o 
iszczyć Polskę i w y m o r -
w a ć n a r ó d po lsk i , na-
/ ch o j c ó w i b rac i , nasze 
i t k i i s ios t ry , k tó rzy do-
: się nac ierp ie l i podczas 
:atniej w o j n y . 
P a n o w i e z p r z e d w o j e n -
j Polsk i , k tó rzy ją za-
:eda l i , jak Z a l e w s k i czy 
ko ła jczyk myś lą może , 
n a r ó d po lsk i n ie będz ie 
b r o n i ł p r zed zagarn ię -

m z i e m ich p r a d z i a d ó w , 
r ó d po lsk i stoi s i ln ie w 

o b r o n i e z i em leżących nad 
O d r ą i Nysą i tak samo 
czyn i polska emigrac ja za-
gran icą . M y Polacy na emi -
grac j i s k u p i m y się wszy -
scy, aby nie. dopuśc ić d o 
t rzecie j w o j n y ś w i a t o w e j . 
N ie d o p u ś c i m y d o tego , a-
b y zosta ły r a t y f i k o w a n e 
u k ł a d y bońsk ie i pa rysk ie , 
k tó re u m o ż l i w i ł y b y tę 
w o j n ę . 

S towarzyszen ie O b r o n y 
Gran ic nad O d r ą i Nysą or-
gan izu je w Paryżu w mie-
siącu s tyczn iu K r a j o w ą 
Kon fe renc ję i tam jest m ie j -
sce każdego Polaka i Fran-
cuza po l sk iego pochodze-
nia, aby b ron ić g ran ic pol -
sk ich. 

IMIIIIIIIHIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIUIIIIIIIIIIIÎ  

150 DZIECI CIESZYŁO SIE 
NA GWIAZDCE W DECHY 

(OD NASZEGO SPECJALNEGO WYSŁANNIKA) 
Sobota 2 6 grudnia ub. r. zgromadziła na uro- d e t a l i piękną s z t u k ę 

czystości gwiazdkowej w Dechy f N o r d ) około 3 0 0 
Polaków, w tym 1 8 0 dzieci. IMa imprezie tej obecni 
byli m. in. przedstawiciel Konsulatu PRL, ob. Izy. 
dorek i miejscowe nauczycielstwo. 

Przedstawiciel Konsula-
tu PRL wygłos i ł p r z e m ó -
wienie , w którym, w imie -
niu Rządu Polskiego prze -
kazał pozdrowienia dla 
wszystkich polskich dzieci 
w e Francj i . W kilku s ło -
wach , w s p o m i n a j ą c jak 
polskie dzieci bawiły się 
na koloniach letnich w 
Kraju i w e Franc j i , m ó w -
ca podkreśli ł , że Rząd p o l -
ski robi wie lk ie wysiłki 
by przy jść z p o m o c ą p o l -
skim dz iec iom i s tarcom 
na emigrac j i . Na zakoń-
czenie m ó w c a życzył w s z y -
stkim dz iec iom oraz o b e c -
nym na sali wszystkiego 
na j lepszego w roku 1954 . 

Wdzięczność rodziców 

Z kolei ob. Drobik w 
kilku s łowach wyraziła 
wdz ięczność rodz i ców, któ 
rzy przybyli l icznie wraz 
z dziećmi na uroczystość . 
„ Już od dawna nie w i -
działam takiej p ięknej 
gwiazdki — m ó w i ob. 
Drobik — choc iaż o b e c -
nie są wielkie trudności , 
dzieci polskie na e m i g r a -
c j i co rok otrzymują p o -
darunki a także w y j e ż d ż a -
ją na kolonie l e tn ie" . 

Po przemówieniach , 
wykonane zostały przez 
dzieci z Dechy i S i n - l e . 
Noble , piękne sztuki tea-
tralne, pod k i e r o w n i c t w e m 
nauczycielki p. Luter i 

„Krakowskie W e s e l e " . 
Było też wie le innych p o -
pisów jak mazur, polka i 
ładne polskie piosenki, o d -
śpiewane przez dzieci 
szkolne. 

Polskie czekoladki 
i cukierki ! . . . 

W r e s z c i e nadeszła chwi 
la, gdy nauczyciel zawołał 
dzieci dla rozdania im p o -
darków. Nie trzeba było 
długo prosić , s to jąc w sze-
regach dzieci z wielką n ie -
c ierpl iwością odbierały 

paczki. 
W nie jedne j z grup 

c h ł o p c ó w i dz iewczynek 
można było usłyszeć rado-

sne okrzyki : patrz m a m o ! 
Polskie czekoladki i c u -
kierki. Starcy mie j s cowi 
również otrzymali podarki 
gwiazdkowe. 

Wszyscy bardzo zado-
woleni , tak rodzice jak i 
dzieci s topniowo opusz-
czali salę, gdzie bardzo 
przy jemnie i weso ł o s p ę -
dzili czas na pięknym 
wieczorku, o którym tak 
prędko nie zapomną. 

Ob. Drobik, w imieniu 
wszystkich obecnych , ser -
decznie podziękowała na -
uczycieltswu za ich w i e l -
ki wysi łek w przygotowa-
niu tego bogatego p r o g r a -
m u . 

J. K. 



dom 
n a trwale młodzież , dla któ -
rej D o m stal się n iespotykaną 
dotąd atrakc ją . 

Zaczę ło się od sportu. Piłecz-
ka p i n g p o n g o w a była przecież 
bardzie j p o c i ą g a j ą c a od trady-
c y j n e j „ s z m a c i a n k i " używane j 
przez c h ł o p c ó w z T a r g ó w k a . 
No, a warcaby , szachy i inne 
gry... K r ą g za interesowanych 
powiększał się z dnia na dzień. 

K t ó r e g o ś dnia wieczorem, 
gdy sala D o m u Kul tury roz-
brzmiewała wesołym g w a r e m 
— do zebranych dziewcząt i 
c h ł o p c ó w przemówi ł k ierownik 
D o m u — Remig iusz Szczęsno-
wicz. T r u d n o to zresztą naz-
wać przemówien iem. Powie -
dział po prostu : 
— S ł u c h a j c i e ! T o • jest wasz 
d o m . Music ie wszyscy o niego 
dbać . Będzie taki, j a k i m go 
utrzymacie , j a k i m go chcec ie 
m i e ć ! — tych kilka słów za-
brzmia ło w j a s n e j sali szcze-
gó lnie uroczyście . — „Nasz 
d o m " — to brzmia ło n a p r a w -
dę uroczyście . 

Teraz j u ż p r z y c h o d z o n o tu 
Codziennie, n a d ługo przed roz 
poczęc i em za jęć świet l i cowych. 
U m a w i a n o się z ko legami n a 
wspó lne czytanie pism, grę w 
szachy, czy p o prostu p o g a w ę d 
ki. Z w o l e n n i c y sportu założyli 
pierwszą sekc ję w y c h o w a n i a 
f i zycznego , która zgromadz i ła 
wielu cz ł onków. 

D o m zaczą ł o d g r y w a ć coraz 
większą rolę w życ iu miesz-
k a ń c ó w Targówka. . . 

W y s o n d o w a ł i ch zaintereso-
wan ia . Z a r ó w n o młodzież , j a k 
i starsi lubili śp iewać . U t w o -
rzono więc chór . I n n y c h po -
c iągał z d e c y d o w a n i e teatr. 
K i e d y ś k ierownik Szczęsno-
wicz opowiedz ia ł i m o P o e m a -
c ie P e d a g o g i c z n y m M a k a r e n k i 
T e m a t zac iekawi ł i ch — zapa -
lili się do wystawien ia sztuki. 
W s p ó l n y m i s i łami p o m a g a l i 
przy budowie sceny, a p o t e m 
utworzyl i sekc ję teatru. W ś lad 
za nią — z o r g a n i z o w a n o ba -
let. 

T a k więc p r o g r a m z a j ę ć D o -
m u nie powsta ł m e c h a n i c z n i e 
— dyktowały go potrzeby j e -
go bywa l ców . 

D O M Z D A Ł E G Z A M I N 
A starsi? Z p o c z ą t k u o b o -

j ę tn i — p o t e m coraz c ieple j 
nastawien i — dziś uważa ją 
istnienie D o m u Kul tury za coś 
bezcennego . Coś, c o po t ra f i ł o 
nasyc i ć życie dz ie lnicy nową 
treścią. I c iekawe. — Nie trak-
tują D o m u j e d y n i e j a k o źród-
ła godz iwe j i ku l tura lne j roz -
rywki , które j tak bardzo by ło 
i m kiedyś brak. Przychodzą 
również radzić sie w wielu 
s w o i c h s p r a w a c h i k ł opotach . 

Ul i ca K o ł o w a n a T a r g ó w k u 
jest o zmierzchu szara — j a k 
przed w o j n ą . Ale z a b ł ą k a n y 
przechodz ień m o ż e nią dziś 
prze jść śmia ło — n ie spo tyka 
tu w a ł ę s a j ą c y c h się — j a k by -
w a ł o to przed laty — p o d e j -
r z a n y c h typów. Z a to n a t k n i e 
się n a p e w n o n a roześmianą 
i radosną młodzież , zdąża jącą 
d o D o m u Kultury . D o m u , k tó -
ry — j a k twierdzą mieszkań -
c y dz ie ln icy — o d m i e n i ł T a r -
gówek i t c h n ą ł w zan iedbaną 
i opuszczoną n iegdyś część 
W a r s z a w y — n o w e , i n n e ży-
cie... 

W Gdańsku 
przygotowano 

jednostki pływające 
do ł a m a n i a lodów 
Dla utrzymania sprawności prac 

w portach Gdańska i Gdyni w 
okresie zimowym poczyniono już 
niezbędne przygotowania. 

Przede wszystkim przygotowa-
no już pływające jednostki do ła-
mania lodów. Wszystkie jednost-
ki do łamania lodów w okresie 
•silniejszych mrozów bez przerwy 
kursować będą po drogach wjaz-
dowych i wyjazdowych do portów, 
oczyszczając je dla zapewnienia 
swobodnego ruchu statków. 

NA W Ł A S N E 

Odbudowany ze zniszczeń wo-
jennych dom Jana Dadunia w 
Nieklończycy. Dom został od-
budowany całkowicie na koszt 

państwa. 

Masowe szko ln ic two dla do ros ł ych 
na wsi polskiej 

POETKA polska Maria Konopnicka napisała między inny-
mi poemat „Pan Balcer wBrazyliï'. W utworze tym Ko-
nopnicka opisuje nędzę i poniewierkę polskich chłopów, 

którym bieda kazała w obcych stronach szukać lepszej doli. 
Bohater utworu Konopnickiej „Pan Balcer" — to małorolny 
chłop. Me mógł wyżyć na małym kawcrlku ziemi nie mógł 
znaleźć pracy w mieście, więc emigruje do Brazylii... 

Przed wojną emigrac ja z 
Polski była koniecznością eko-
nomiczną . Z iemia uprawna 
należała w większości do „dwo 
ru" . Stale postępujące rozdro-
bnienie gospodarstw chłops-
kich doprowadza ło do tego, że 
w końcu na kar łowatym go-
spodarstwie j ego właściciel nie 
móg ł się utrzymać. W woje -
wództwach kieleckim, krakow-
skim, rzeszowskim i częściowo 
lubelskim na jwięce j gospo-
darstw chłopskich liczyło za-
ledwie do 2 hektarów. W ca-
łej Polsce takich gospodarstw 
było ponad 700 tysięcy, a go-
spodarstw do 5 ha ponad sto 
tysięcy (na ogólną ilość 2.896 
tysięcy gospodarstw w ca łym 
kraju — razem z m a j ą t k a m i 
obszarniczymi) . 

Słabo rozwinięty przemysł 
nie mógł zatrudnić o lbrzymie j 
masy chłopów : bezrolnych i 
małoro lnych . Nic więc dziwne-
go, że w Polsce s a n a c y j n e j rok 
rocznie tysiące Po laków mu-
siało emigrować zagranicę. 
Ty lko wyjątk i z te j emigrac j i 
zdobyły na obczyźnie dobrobyt 
tylko nieliczni ciężką pracą 
zarabiali na względnie dobre 
utrzymanie , reszta padała o-
fiarą wyzysku i cale życie swo-
je spędzała w biedzie i ponie-
wierce. Tylko w latach 1927-
1938 z Polski emigrowało za-

ziemię. M a j ą t k i obszarników 
zostały rozparcelowane. Kar -
łowate gospodarstwa rolne zo-
stały powiększone do rozmia-
rów zapewnia jących ich właś-
c ic ie lom odpowiednie , dostat-
nie utrzymanie . Ogó łem dzięki 
re formie ro lne j rozparcelowa-
no 5.994,8 tysięcy hektarów, co 
pozwoli ło na powiększenie, 
względnie utworzenie nowych 
981.300 gospodarstw rolnych. 

Dzięki powrotowi w granice 
Polski prastarych ziem piasto-
wskich nad Odrą i Nysą, na 
obszarach tych znalazło clileb 
i pracę ponad 6 mi l i onów Po-
laków. 
Ale na Z i e m i a c h Z a c h o d n i c h 

znalazło się też wiele gospo-
darstw całkowicie zniszczonych 
na skutek działań wo jennych . 
Poza tym na Z iemiach Z a c h o -
dnich istniała wielka własność . 
Rozparce lowanie te j ziemi nie 
mog ło być przeprowadzone od-
razu z braku odpowiedn i ch 
zabudowań gospodarczych . Dla 
tego też obecnie odbudowuje 
się rokrocznie wic ie zniszczo-
nych gospodarstw chłopskich 
i tworzy nowe. Na tych gospo-
darstwach ro lnych osiadają 
małoro lni i bezrolni chłopi z 
tych wo jewództw, w których 
przeludnienie wsi było tak 
wielkie, że nawet re fo rma rol-
na nie zdołała całkowicie za-

Tylko w 1953 r. z gęsto za-
ludnionych gromad centra lne j 
Polski osiedliło się na Zie-
miach Z a c h o d n i c h 11.560 ro-
dzin chłopskich . 

Przy j rzy jmy się paru t y m 
rodz inom, które przybyły do 
wsi Niekłończyca w wo jewódz -
twie Szczecińskim i o trzymały 
tam gospodarstwa 10 — 12 he-
ktarowe, wraz z n o w o o d b u d o -
w a n y m i ze zniszczeń wo jen -
nych zabudowaniami . 

K l O W I osadnicy z jechal i na 
' * wiosnę. Może mebli czy po 
ścieli mieli trochę skąpo, lecz 
każda rodzina przywiozła ze 
sobą konia , c o n a j m n i e j j edną 
krowę, kilka prosiaków, drób. 
Dobytek przywieziono w wa-
gonach towarowych . Z male j 
wioski w wo jewództwie lubel-
skim — Żul inki , przyjechal i 
tuta j Jan Daduń , Stanis ław 
Jóżwiak, zaś Stanis ław Piasec-
ki i Jan Cholewiński z Z a p n i o 
w a z powiatu opoczyńskiego w 
Kie leckim. Niekłończyca mało 
przypomina ich rodz inne stro-
ny. Wieś rozsiadła się po oby-
dwu stronach szosy wykłada-
nej kostką. Przed nowoodbu-
d o w a n y m i d o m a m i szerokie 
chodniki z murawy. A d o m w 
dom murowany , obora w obo-
rę murowana . Ty lko stodoły 
j a k w rodz innych stronach 
— drewniane . Wszędzie w mie 
szkaniach oborach łub stodo-
łach światło elektryczne. 

Stanis ław Jóźwiak gospoda-
rował na 4 ha piaszczystej 
ziemi. Daduń nie miał nawet 
i tego. T a m , w rodz inne j Żu -
l ince posiadali tylko małą 
drewnianą c h a t ę ; tuta j nato -

Czternaście 
Z n a c z n a część ludnośc i 

wiejskiej na terenie powiatu, 
szczególnie w latach gorszych 
pod względem urodzaju , już 
wkrótce p o świętach Bożego 
Narodzenia nie posiada chle-
ba..." 

U b iednie jszych ...słoni-
ny nawet n a większe święta 
nie ma, nie m ó w i ą c o mięsie 
lub pszennych kluskach.. ." . 

Oto wy ją tk i z „ M o n o g r a f i i 
powiatu bielskiego" , opraco -
w a n e j w 1939 r. przez sana-
c y j n e g o starostę, Boles ława 

G ó r n e g o , charakteryzu jące 
chyba dostatecznie ówczesne 
stosunki i warunki życia ch ło -
pów z gminy Zabłoc ie w po -
wiecie Biała Podlaska. 

„ . . .Nieufność do wszelkich 
re form oraz n o w y c h ludzi, za-
wiść w z a j e m n a , konserwatyzm 
— oto cechy Podlas iaka" — 
pisał dale j tenże autor . Nie 
rozumiał tylko, że cechy te 
wytworzyły się wskutek wie-
lowiekowego ucisku i wyzy-
sku. 

Toteż niełatwą miel i pracę 
robotnicy Zakładu Uprawy 
Tyton iu w Lublinie, którzy — 
w kilka lat po wyzwoleniu — 
po raz pierwszy przy jechal i 
do g romady w Zabłoc iu , leżą-
ce j właśnie n a Podlasiu . Urzą-
dzali imprezy rozrywkowe, gry 
sportowe, a przy okazj i gawę-
dzili o d a w n y c h i n o w y c h cza-
sach. Powol i topnia ły lody nie-
u fnośc i i zaczęły się r ozmowy 
0 tym, jak uczynić życie lep-
sze, a pracę n a wsi lżejszą 
1 wydatnie jszą. 

R o z m o w y i pogadanki w y -
dały po jak imś czasie p lon. Je-
sienią 1949 r. w Zabloc iu po -
wsta ła spółdzielnia produkcy j -
na. Nie wszyscy chłopi przy-
stąpil i d o nie j , część pozosta-
ła n a uboczu , czeka jąc na wy-
niki pracy spółdzielców. Ale 
już pierwsze wspó lne zbiory, 

lat później 
wyższe od zb iorów w gospo-
darstwach indywidua lnych — 
przyciągnęły do spółdzielni 
wielu n i e u f n y c h i w a h a j ą c y c h 
się. Stale wzrasta jące zbiory w 
nas tępnych la tach n o i cał -
kiem ładna dn iówka o b r a c h u n 
kowa rozwiały resztę wątp l i -
wości . Chłopi zaczęli m a s o w o 
wstępować do spółdzielni . 

Obecnie spółdzielnia produk-
c y j n a w Zabłoc iu liczy 70 
cz łonków, posiada piękną obo -

rę i ch lewnię z komple tem 
wzorowo utrzymanego rasowe-
go inwentarza , kilka par koni 
asortyment narzędzi ro lni -
czych. Jako j e d n a z p ierw-
szych w powiecie wykona ła w 
t y m roku z nadwyżką p lan 
dostawy zboża dla państwa. 

Spółdzie lnia w Zabloc iu ro-
kuje dobre nadz ie je n a przy-
szłość, bo j e j cz łonkowie są 
pełni energii i in i c ja tywy. Sta-
le poszukują sposobów rozwo-
j u i podnies ienia d o c h o d o w o ś -
ci wspó lne j gospodarki . W ub. 
roku — wykorzys tu jąc pok ła -
dy gl iny — systemem gospo-
darczym zbudowal i cegielnię. 
P ięc ioosobowa brygada pod 
kierunkiem J a n a Samoszukâ 
produkuje dziennie 2.500 sztuk 
cegieł n a potrzeby spółdzielni 
i n a sprzedaż. 

Wraz z r o z w o j e m gospodar -
czym rozwi ja się życie kultu-
ralne wsi. świet l i ca , bibl iote-
ka, radiowęzeł dostarczają 
c h ł o p o m rozrywek, ułatwiają 
zdobywanie wiedzy n iezbędnej 
dla dalszych sukcesów gospo-
darczych . 

Chłopi z Zabłoc ia żyją dziś 
inacze j , n iż to opisał przed 
laty czternastu autor m o n o -
graf i i powiatu bielskiego. 

Feliks Praszczak 
Biała Podlaska 

Ryby dla Warszawy 
W okresie przedświątecznym 

Wojewódzka Centrala Rybna do-
starczyła dla Warszawy dostatecz-
ne ilości ryb słodkowodnych, a w 
szczególności karpia. Towar był 
przygo[owany w zimochowach ze-
społów rybackich i chłodniach. 

Dano na rynek do 100 ton ry-
by dziennie. Zwiększenie dostaw 
rybnych nastąpiło wskutek stoso-
wania racjonalnych metod hodow-
li w PGR-owskich zespołach ry-
backich. Odłowy karpia są zna-
cznie wyższe aniżeli w ub. roku. 
Np. w gospodarstwie rybnym Pod 
zamcze w pow. garwolińskim u-
zyskano w 1952 r. 7.200 kg. kar-
pia, a w 1953 — 9.300 kg. 

W oparciu o model opracowy-
wane będą naukowo wszystkie bu-
dowle hydrotechniczne, które w 

W Polsce prowadzone jest 
obecnie w gromadach i spół-
dzielniach produkcyjnych ma 
sowe szkolenie i samokształ-
cenie w ramach akcji upow-
szechnienia wiedzy rolniczej. 

M. in. w woj. gdańskim 
szkolenie tego rodzaju zorga-
nizowano w 418 spółdziel-
niach produkcyjnych i groma-
dach indywidualnych. Ponad-
to w 73 gminach trwa szkole-
nie chłopów — kierowników 
samokształcenia gromadzkie-
go. 

Niezależnie od systematycz 
nie prowadzonego samokształ 
cenią i kursów przewiduje się 
w woj. gdańskim zorganizo-
wanie 2 .700 pogadanek na 

tematy rolnicze i 2 .140 se-
ansów filmowych, w czasie 
których wyświetlane będą f i l -
my fachowe. 

Rady narodowe w woj. kie 
leckim przy pomocy 44 lek-
torów wojewódzkich i 4 0 0 lek 
torów powiatowych zorganizo-
wały grupy somokształcenia 
we w 1.147 gromadach i 130 
spółdzielniach produkcyjnych. 
Ponadto zorganizowano 154 
punkty gminne, w których 
prowadzi się szkolenie kie-
rowników grup samokształce-
niowych w gromadach. 

Dużej pomocy udzielają j 
grupom samokształceniowym 
nauczyciele wiejscy. Na zdjęciu: Fragment Zakładu Przyrodoleczniczego (Wziewalnia) 

Niekłończyca. Rodzina osadnika J. Cholewińskiego przed swoim, dużym murowanym domem 

granicę — głównie do Franc j i , 
Argentyny , Brazylii , K a n a d y i 
St. Z j e d n o c z o n y c h — 777.800 
osób. 

- A K by ło ! 

Polska Ludowa dala ch łopu 

spokoić g łodu ziemi. W n o w o 
za łożonych gospodarstwach roi 
nych na Z iemiach Z a c h o d -
nich osiadają chłopi , którzy 
dawnie j , w ustroju kapitalis-
tycznym, musiel iby w poszuki-
waniu chleba i pracy emigro-
wać za granicę . 

miast otrzymali duży, muro -
w a n y d o m . T u t a j mają po 10 
ha gospodarstwa w tym dosko 
nalą pszeniczną ziemię orną i 
dobre, t ró jkośne łąki. W Żul in 
ce nie mieli ani konia , ani 

W Instytucie Budownictwa Wod 
nego Polskiej Akademii Nauk w 
Gdańsku trwają prace naukowe 
mające na celu realizację okreś-
lonych programem Frontu Naro-
dowego zadań przebudowy Wisły 
w celu wykorzystania jej wód do 
budowy elektrowni, nawadniania 
pól oraz jako dogodnej drogi wod 
nej łączącej przemysłowy Śląsk 
z portami morskimi. Prace te pro-
wadzone są pod kierownictwem 
dyrektora Instytutu prof. dr Ge-
bertowicza. 

W Instytucie sporządzono naj-
pierw 2 gipsowe makiety Wisły, 
które pomagają naukowcom w 
zorientowaniu się w terenach po-
łożonych po obu stronach rzeki. 
Ostatnio postanowiono ponadto, 
zbudować na Żuławach wielki mo 
del Wisły. Model będzie wykona-
ny w skali 1:100, t. j. o długoś-
ci ok. 9 km. 

Obecnie przygotowuje się pro-
jekt budowy warsztatów pomoc-
niczych pomieszczeń dla obsługi 
modelu, automatyczną sygnaliza-
cję itp. 

przyszłości mają powstać na Wi-
śle. 

W pracowniach Instytutu pro-

wadzone są także i inne prace z 
dziedziny budownictwa wodnego. 

Rozwój przyrodolecznictwa 
w P o l s c e 

Przyrodolecznictwo jest obecnie 
stosowane w Polsce na znacznie 
szerszą skalę niż przed wojną. Do-
tychczas prawie przy wszystkich 
województwach i miejskich przy-
chodniach specjalistycznych, a 
także rejonowych i wiejskich oś-
rodkach zdrowia istnieją zakłady 
lub gabinety przyrodolecznictwa, 
z których korzystają przede wszy-
stkim chorzy na gościec stawowy, 
krzywicę itp. 

Do przodujących tego rodzaju 
placówek należą zakłady przyro-

dolecznictwa m. in. w Szczecinie, 
Poznaniu, Bytomiu, Toruniu i 
Siedlcach. 

Np. zakład przyrodolecznictwa 
przychodni wojewódzkiej w Szcze-
cinie posiada najnowocześniejsze 
urządzenia do balneoterapii i fizy-
koterapii i obsługuje dziennie ok. 
750 chorych. W ciągu trzech kwar 
talów rb. pacjenci otrzymali po-
nad 168 tys. zabiegów. 

J Z I E M I 
krowy. Chowal i tylko świnie i 
t rochę drobiu. Cale gospodar-
stwo w Nieklończycy otrzyma-
li na dogodne , wieloletnie ra-
ty. Poza tym państwo dało im 
bezpłatny transport koleją o-
raz udzieli ło wysokie j pożycz-
ki go tówkowej , za którą każd3' 

dżiny do krewnych i zna jo -
m y c h do swej starej rodzin-
n e j wioski. Przecież ci krewni 
też przyjeżdżają odwiedzić no-
wych osadników w Nieklończy 
cy, podziwiają i ch domy, ich 
nowe gospodarstwo i ich zie-
mię. Obok d o m ó w Piaseckiego 

W s p ó l n y 
Wystarczy ło , ażeby ktoś przed wojną wymieni ł tylko 

nazwę te j dzielnicy. Wzruszano r a m i o n a m i i k i w a n o z poli-
t owaniem głową. Aha... Os ławiony Targówek. . . Kry la się za 
tym określona treść. Przede wszystkim — zła sława miesz-
k a ń c ó w . 

Marysia Daduń trochę boi się 

osadnik może sobie kupić ko-
nia, krowę i uzupełnić inwen-
tarz żywy i martwy . T a po-
życzka, jeżeli osadnik pozosta-
nie na n o w y m gospodarstwie , 
jest w c iągu 4 lat umorzona , 
prócz tego osadnicy otrzymal i 
obs iane już przez państwo zie-
mie orne i zostali zwolnieni z 
wszelkich p o d a t k ó w na prze-
c iąg d w ó c h lat. 

Duża m u r o w a n a szkoła w 
Nieklończycy rozwiązuje też 
wszelkie kłopoty z nauką dzie-
ci. Do przystanku ko le j owego 
w Dębostrowiu jest n iepe łny 
ki lometr , a pobliskie wielkie 
miasta i port Szczecin g w a r a n 
tuje zbyt i dobre ceny na 
wszelkie produkty rolne. 

CZ Ł O W I E K jest j a k rośl ina, 
gdy wyrasta i ży je w jed -

n y m mie jscu , to późnie j trud-
no przyzwyczaić się do innego 
nawet lepszego. Nic więc dziw-
nego, że nowi osadnicy w Nie-
k l o ń c z y c y : Piasecki i Chole -
wiński i D a d u ń , a w szczegól-
ności ich ż o n y nieraz wspomi -
nają swoją rodzinną wioskę 
Żul inkę , lub też Z a p n i o w o . 
Nieraz tęsknią1 za nią. Ale ta 
tęsknota jest inna, niż tęskno-
ta polskiego ch łopa za swą o j -
czyzną, za swoją rodziną, osia-
dłego gdzieś w brazyl i jskie j 
puszczy, lub p r a c u j ą c e g o w ko-
palniach Franc j i , rzeźniach 
Chicago . Przecież wystarczy 
wsiąść w poc iąg i można n a 
kilka dni p o j e c h a ć w odwie-

obiektywu fotograficznego. 

i Dadunia w Nieklończycy nie 
szumi brazyl i jska puszcza ; gdy 
wychodzą na drogę , gdy jadą 
do najbl iższego miasta wszę-
dzie słyszą polską m o w ę . Są 
między swymi , między Po laka-
mi. Zna laz ły się dla n i ch zie-
mia i ch leb we w ł a s n y m kra-
ju, na ziemi, która po wiekach 
wróci ła do Polski . Są te j zie-
mi prawowi tymi gospodarza-
mi . 

D. Strzałkowska 

W i a d o m o — bójki , a w a n t u -
ry p i jackie - aż strach przejść 
ul iczkami, g d y zapadnie 
zmierzch. A na jgorze j c h y b a 
działo się z młodzieżą i dzieć-
mi. Nic d z i w n e g o ! W y c h o w y -
wała j e ul ica ze wszystkimi 
j e j z łymi urokami . L e d w o od-
rośli od ziemi ch łopcy gra ją -
cy w karty n a przydrożnej tra-
wie, a lbo w łóczący się od k n a j 
py d o k n a j p y ( a by ło ich n a 
Targówku przed w o j n ą s p o r o ) 
— to typowe obrazki tej dziel-
nicy. K o ń c z y ł o się zwykle n a 
zaczepianiu p r z e c h o d n i ó w i 
wywo ływaniu bó j ek u l i cznych, 
których e fektem była n ierzad-
ko wizyta w komisariac ie . 

— B o na łobuzów z T a r g ó w -
ka — j a k ich pogardl iwie n a -
zywano — istniało w t e d y tyl-
ko j e d n o l ekars two : kara. O 
w y c h o w a n i u ich a przede wszy 
stkim o usunięc iu przyczyn 
zła — bezroboc ia i nędzy — 
ówczesny rząd nie myślał . 

A po wojnie. . . R a d y k a l n a za-
m i a n a w a r u n k ó w b y t o w y c h 
poc iągnę ła za sobą z m i a n ę a -
tmos fery życia dzielnicy. Ale 
przeobrażenie wewnętrzne nie 
nastąp i ł o od razu. życ i e , m i -
m o , że wkroczy ło n a n o w y tor 
— zbaczało jeszcze czasem w 

d a w n e koleiny... Nie tak łatwo 
wyzbyć się starych, g łęboko za-
korzen ionych nawyków. . . 

I dop iero D o m stał się pun-
ktem z w r o t n y m w histori i 
dzielnicy. 

K U N O W E M U 
G d y wznoszono j e g o mury 

— mieszkańcy patrzyli n a nie 
z n ieu fnośc ią . Ludzie wyrośli 
z nędzy — nie odzwyczai l i się 
jeszcze w pełni od myślenia 
starymi kategor iami . 

— M a m y pracę, m a m y ch leb 
nasze dzieci chodzą do szkoły, 
cóż n a m więce j • potrzeba? 
Dzie ln icowy D o m Kul tury? A-
no , zobaczymy, co to będzie! . . . 

A D o m — rozpoczą ł swą 
dz ia ła lność od... koncertu . By -
ła to pierwsza próba zdobyc ia 
mieszkańców Targówka . Przy-
byli l icznie, ale z c i ekawośc i 
raczej , niż z przekonania . Czy 
m o ż n a się dz iwić? K t o tu do 
n i c h przyjeżdżał kiedyś z k o n -
cer tami? 

Wyszl i zachwyceni . Ale w ą t -
pl iwości jeszcze istniały. Arty -
ści przy jechal i , po jadą z p o w -
rotem... i n a t y m się skończy 
— twierdzil i pesymistycznie . 
Ale — rzucony bakcyl zaczął 
działać.. . 

Pierwsza „zarazi ła s ię" n i m 

35-ta ROCZNICA 

1 stycznia 1954 r. przy-
padła 35 rocznica powstania 
Białoruskiej Socjalistycznej 

Jan Cholewiński w Zapniowie pod Opocznem miał 2 1/3 hekta-
ra gruntu. Tu w Nieklończycy ma 12 hektarów i za otrzymaną 

od państwa pożyczkę kupił konia i wóz. 

Republiki Radzieckiej. W ar-
tykule pt. „Białoruś radziec-
ka, kwitnąca republika socja-
listyczna " , przewodniczący 
Prezydium Rady Najwyższej 
Białoruskiej SRR W. Kozłow 
pisze: „Dzięk i nieustannej 
trosce Partii Komunistycznej 
i Rządu Radzieckiego, dzię-
ki bratniej pomocy narodów 
Związku Radzieckiego, a prze 
de wszystkim wielkiego naro-
du rosyjskiego, naród biało-
ruski po raz pierwszy uzyskał 
swoją poństwowość. Białoruś z 
zacofanych kresów Rosji car-
skiej przekształciła się w 
kwitnącą, przemysłowo-koł-
chozową republikę o przodu-
jącej kulturze socjalistycznej. 
Białoruska SRR weszła na are 
nę międzynarodową i znajdu-
je się w pierwszych szeregach 
bojowników o trwały pokój na 
świecie". 

BUDOWNICTWO ELEKTROWNI NA WIŚLE 
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Przygotowania do łyżwiarskich mistrzostw świata Konferencja Międzynarodowego Komitetu 
Organizacyjnego VII Wyścigu Pokoju 

Warszawa-Berlin-Praga 
O 

O 

W najbliższą sobotę i niedzielę w Japonii rozegrają się łyż-
wiarskie mistrzostwa świata. To też przygotowania są w peł-
nym toku. Na zdjęciu: Japończycy przygotowują olbrzymią 
ślizgawkę w Sapporo. ( P h o t o U n i v e r s a l ) 

Piłkarskie mistrzostwo Francji 

LILLE ODPADŁ OD CZOŁÓWKI 

S T A T N I O o d b y ł a s ię w 
B e r l i n i e IX k o n f e r e n c j a 
M i ę d z y n a r o d o w e g o K o -

m i t e t u O r g a n i z a c y j n e g o V I I 
W y ś c i g u P o k o j u W a r s z a w a — 
B e r l i n — P r a g a . W k o n f e r e n -
c j i w z i ę l i u d z i a ł p r z e d s t a w i c i e -
le r e d a k c j i „ T r y b u n y L u d u " , 
„ R u d e h o P r a v a " i „ N e u e s 
D e u t s c h l a n d " o r a z p r z e d s t a w i -
c i e l e k o m i t e t ó w k u l t u r y f i z y c z -
n e j i c h s e k c j i k o l a r s k i c h w 
P o l s c e , N i e m c z e c h i C z e c h o -
s ł o w a c j i . 

K o m i t e t m i ę d z y n a r o d o w y o -
m ó w i ł m . in . z a g a d n i e n i a w y -
n i k a j ą c e z w p r o w a d z e n i a W y -
ś c i g u P o k o j u d o m i ę d z y n a r o -
d o w e g o k a l e n d a r z a U C I . M i ę -
d z y n a r o d o w y K o m i t e t u s t a n o -
w i ł j a k o d a t ę r o z p o c z ę c i a V I I 
W y ś c i g u P o k o j u d z i e ń 2 m a j a 
b.r . W y ś c i g r o z p o c z n i e s ię w 
W a r s z a w i e i p r z e b i e g n i e trasę , 
l i c z ą c ą o k o ł o 2.000 k i l o m e t r ó w , 

p o d z i e l o n ą n a 13 e t a p ó w — d o 
P r a g i . W c z a s i e w y ś c i g u prze -
w i d z i a n e są t rzy d n i o d p o c z y n -
ku. 

N a k o n f e r e n c j i z o s t a ł r ó w -
n i e ż z a t w i e r d z o n y r e g u l a m i n 
t e g o r o c z n e g o W y ś c i g u P o k o j u , 
k t ó r y p r z e w i d u j e m . in . p r a w -
p o d o b n i e j a k w ub . l a t a c h u -
d z i a ł 6 - o s o b o w y c h d r u ż y n . K i a 
sy f i k a ć j a b ę d z i e p r z e p r o w a d z o -
n a z a r ó w n o w k o n k u r e n c j i i n -
d y w i d u a l n e j , j a k i z e s p o ł o w e j 
n a k a ż d y m e tap ie . Z w y c i ę z c y 
p o s z c z e g ó l n y c h e t a p ó w o t r z y -
m a j ą w k l a s y f i k a c j i i n d y w i d u -
a l n e j m i n u t ę b o n i f i k a t y . 

K o m i t e t o r g a n i z a c y j n y p o s -
t a n o w i ł w z w i ą z k u z r o s n ą c y m 
m i ę d z y n a r o d o w y m z n a c z e n i e m 
W y ś c i g u P o k o j u p o c z y n i ć o d -
p o w i e d n i e p r z y g o t o w a n i a c e -
l e m s t w o r z e n i a j e s z c z e l ep -
s z y c h n i ż d o t y c h c z a s w a r u n -
k ó w p r a c y d l a d z i e n n i k a r z y 

Jak przewidywaliśmy, w klasy-
fikacji zaszły poważne zmiany. 
Drużyny Reims oraz Bordeaux, 
które zwyciężyły na wyjeździe 
dzięki dwom bramkom uzyskanym 
przez Appel oraz Abdesselena, 
wyprzedziły o jeden punkt jede-
nastkę północną. Lille bowiem zre 
misował w Hawrze (1 :1) . 

Tuluza zaś, która miała przed-
wczoraj doskonalą okazję celem 
przybliżenia się do czołówki zre-
misowała z drużyną górniczą — 
Lens. Inne niespodzianki dnia — 
przegrana Nicei w Roubaix. 

W drugiej lidze Sedan, który 
dotąd prowadził, jest obecnie os-
łabiony i jego ostatnia porażka w 
Aix odbiła się jeszcze w klasyfi-
kacji ogólnej. Sedan zajmuje o-
becnie dopiero 5 miejsce. Racing 
(Paryż), Troyes, Lyon oraz Rouen 
natomiast nadal pretendują do 
promocji do pierwszej ligi. 

Sytuacja jedenastki Valencien-
nes staje się z dnia na dzień co-
raz gorsza. Bowiem w niedzielę 
Valenciennes został jeszcze raz 
pokonany przez Angers ( 0 : 3 ) . 

I L I G A 
Le Havre — Lille 1:1 
Re ims — Sochaux 3 :1 
Bordeaux — Strasbourg 2:1 
Toulouse — Lens 1:1 
Rouba ix — Nice 3:2 
M o n a c o — St. Etienne 1:1 
Sete1 — Nimes ' 2 :1 
Nancy — Metz 4:2 
Marseille — Stade Français 3:1 

K L A S Y F I K A C J A 
Pkt : 

1. R E I M S 29 
B O R D E A U X 29 

3. Lille 28 
4. Toulouse 27 

(6) ROK SPORTU W POLSCE LUDOWEJ 

5. St. Etienne 24 
6. Nice . . . . . . . . 23 
7. Nimes 22 

Strasbourg 22 
9. Nancy 19 

Lens 19 
11. M o n a c o 18 
12. C O R T 16 

Metz 16 
14. Marseille 15 

Stade 15 
16. Le Havre 14 
17. Sochaux 13 
18. Sete 11 

I I L IGA 
R C Paris — T o u l o n 6:2 
Lyon — Besancon 5:2 
Troyes — Beziers 5:1 
R o u e n — Perpignan 4 :2 
Aix — Sedan 2:0 
C A P — Red Star 3:2 
Rennes — C a n n e s . 1:0 
Angers — Valenc iennes 3:0 
Aies — Grenoble 2:0 
Montpel l ier — Nantes 1:1 

K L A S Y F I K A C J A 
17. Valenciennes 14 

1. R C P A R I S 36 
2. Troyes 35 

Lyon 35 
4. R o u e n 34 
5. Sedan 32 
6. Rennes 28 
7. R e d Star 27 
8. Perpignan 25 
9. Aix 24 

10. Cannes 22 
11. Angers 21 
12. Besancon 20 
13. Nantes 19 

Aies 19 
15. Grenoble 18 
16. Montpel l ier 15 

CA Paris 14 
19. T o u l o n 13 
20. Beziers 9 

LISTOPAD 

J M < co roku i teraz w Mie-
siącu Pogłębienia Przy-

jaźni Polsko-Radzieckiej Pol 
ska gości w kraju swych przy-
jaciół-sportowców ZSRR. Dru 
żyna piłkarska Spartaka roze-
grała trzy spotkania, zwycię-
żając ze Śląskiem 3:2, z Kra-
kowem 2:1 i Unią 4:2. Spot-
kania te, szczera i serdeczna 
dyskusja po nich oraz wspól-
na wymiana poczynionych ob-
serwacji, odsłoniły najpoważ-
niejsze braki jednostki Polski 
słabą jeszcze technikę opano-
wania pi łk i i brak umiejęt-
ności w oddawaniu strzałów. 

23 rekordy Polski w pod-
noszeniu ciężarów oraz znacz-
ne spopularyzowanie tej dzie 
dżiny s p o r t u przyniosło 
tournee sztangistów radziec-
kich po miastach i zakładach 
przemysłowych całej Polski. 

Dwie przykre porażki no-
tuje się w listopadzie na are-
nie międzynarodowej. W he l 
sinkach opromienieni sławą 
pięściarze polscy ulegają Fi-
nom 8:12. W Albanii p i łka-
rze polscy przegrywają dwa 
spotkania z reprezentacją te-
go kraju 0:2 i reprezentacją 
Tirany 0:2. 

W tym samym czasie p i ł -
karska reprezentacja bratnich 
Węgier przełamuje mit o nie 

pokonanej na własnym bois-
ku od 90 lat Angl i i , bijąc na 
głowę doskonałych Brytyjczy-
ków 6 ; 3 . 

Polska gości młodzieżową 
reprezentację pływacką Wę-
gier, która — odnosi na wie-
lu pływalniach polskich miast 
nieprzerwane zwycięstwa. 

W Warszawie oddano do 
użytku drugie w Polsce sztu-
czne lodowisko. 

W Warszawie odbyła się 
Krajowa Narada Aktywu ZMP 
w sprawie kultury fizycznej i 
przysposobienia wojskowego. 
Uczestniczyło w niej ponad 
300 delegatów aktywu ZMP, 
czołowi działacze kf. trenerzy; 
nauczyciele wychowania fizy-
cznego, przedstawiciele LPŻ i 
PTTK oraz czołowi sportowcy. 
Narada ta wykazując dotych-
czasowe braki Z M P na polu 
krzewienia i upowszechnienia 
k.f. nakreśliła wyraźny kieru-
nek pracy organizacji ZMP-
owskich, od których olbrzymie 
rzesze młodzieży garnącej się 
do uprawiania sportu i turys-
tyki domagają się pomocy i 
opieki Z M P — jak wynika 
to z treści obrad — poprawi 
swój styl pracy w dziedzinie 
sportu, zajmie się sprawami 
sportu na równi z innymi za-
daniami organizacji. 

G R U D Z I E Ń 

A tradycyjną Barburkę 
święto dzielnych górni-

ków — przyjechały na Śląsk 
drużyny hokeja i pi łki nożnej 
z Ostrawy. Piłkarze Banik-O-
strawy pokonali Górnika Wał-
brzych 4:2, ulegli jednak re-
prezentacji Górnika 1:4. Ho-
keiści Ostrawy wygrali na ,Tor 
kacie" obydwa spotkania z 
Górnikiem 8:1 i 9:2. 

Wielka tegoroczna batalia 
o zdobycie jak największej i-
lości odznak SPO dobiega 
końca. Jako pierwsze zamel-
dowały o wykonaniu planu 
zrzeszenia Kolejarz i Stal. 

Dla uczczenia II Zjazdu 
PZPR piłkarze polscy rozpo-
częli boje, w których walczą 
reprezentacje poszczególnych 
województw. Pierwsza runda 
turnieju przyniosła-zwycięstwa 
faworytom. 

W Krakowie w zawodach o 
drużynowe mistrzostwa Polski 
w szpadzie i szabli zwyciężył 
CWKS. 

Mistrz klasy międzynaro-
dowej Bogdan Śliwa po raz 
czwarty zdobył tytuł mistrza 
Polski w szachach, wyprzedza-
jąc o 2 punkty najgroźniej-
szego przeciwnika, Henryka 
Szapiela. 

r ó ż n y c h k r a j ó w u c z e s t n i c z ą -
c y c h w w y ś c i g u . W z w i ą z k u z 
t y m z p o c z ą t k i e m b.r. K o m i -
tet r o z p o c z n i e p e r i o d y c z n e w y -
d a w a n i e s p e c j a l n e g o B i u l e t y -
n u I n f o r m a c y j n e g o w k i l k u j ę -
z y k a c h . 

K o m i t e t z a t w i e r d z i ł r ó w n i e ż 
o g ł o s z e n i e k o n k u r s u l i t e r a c -
k i e g o , t e m a t y c z n i e z w i ą z a n e g o 
z w y ś c i g i e m . M i ę d z y n a r o d o w y 
K o m i t e t p r z y j ą ł w n i o s e k k o -
m i t e t u p r z y g o t o w a w c z e g o w 
L i p s k u , z a m i e r z a j ą c y d o z o r g a -
n i z o w a n i a m i ę d z y n a r o d o w e g o 
w s p ó ł z a w o d n i c t w a p o s z c z e g ó l -
n y c h k o m i t e t ó w e t a p o w y c h , 
c e l e m j a k n a j l e p s z e g o p r z y g o -
t o w a n i a p u n k t ó w e t a p o w y c h 
w y ś c i g u . 

W r e s z c i e K o m i t e t M i ę d z y n a -
r o d o w y s k o n t r o l o w a ł w y k o n a -
n i e p o s t a n o w i e ń p i e r w s z e j k o n 
f e r e n c j i p r z y g o t o w a w c z e j i za -
a p e l o w a ł d o t r z e c h o r g a n i z a t o -
r ó w w y ś c i g u K o m i t e t u K u l t u -
ry F i z y c z n e j Po l sk i , N R D i 
C S R o n a s i l e n i e p r a c o r g a n i -
z a c y j n y c h d l a t e r m i n o w e g o 
p r z e p r o w a d z e n i a w s z y s t k i c h 
p r z y g o t o w a ń d o w y ś c i g u . 

W S P A N I A Ł Y SUKCES 
NARCIAREK R A D Z I E C K I C H W S Z W A J C A R I I 

k RGANIZOWANE w ub. tygodniu w ramach 
spotkań międzynarodowych zawody nar-
ciarskie w Grindewald (Szwajcar ia ) przy-

niosły bezapelacyjne zwycięstwo drużynie żeń-
skiej Związku Radzieckiego. 

W długodystansowym biegu na 10 km. 
ekipa narciarek radzieckich, która wystartowa-
ła w tej konkurencj i w liczbie pięć — zajęła 
w klasyfikacji zespo łowej wszystkie czo łowe 
mie jsca z Valenlina Tsavera na czele. Ekipa ra-
dziecka tym samym pokonała tak doskonałe nar-
ciarki jak Erminia Mus ( W ł o c h y ) , Inga L o e w -
din (Szwec ja ) i inne zawodniczki z Niemiec, 
Francji , Szwajcarii , Jugosławii , Finlandii i Nor -
wegii . . . 

W drugim dniu spotkania zaś drużyna ra-
dziecka w sztafecie 3 x 5 km. zdobyła dwa 
pierwsze mie jsca przed Niemcami, Szwecją i 
W ł o c h a m i . 

Narciarki radzieckie, które wezmą udział 
w przyszłych mistrzostwach świata w FH'IMMI 
( S z w e c j a ) , które odbędą się w lutym br. rtjile-
żą do najważniejszych kandydatek do tytiiłów 
mistrzowskich. 

— To bardzo ładnie, że pani jest mistrzynią w strzelhńiu 
luku. aie proszę mi jednak zrobić zâst'rz yk w normalny 

sposób. 

Które rezu tatv i wv&inenia sportowe 
byty w ubiegłym roku najważniejsze 

Które rezultaty i wydarzenia 
sportowe były w roku 1953 naj-
ważniejsze. które przejdą do hi-
storii sportu ogólnoświatowego — 
taki byl temat ankiety przepro-
wadzonej wśród dziennikarzy 
sportowych Europy zachodniej 

przez .agencję United Press. Mia-
no wydarzenia nr. 1 (211 pkt.) 
otrzymał mecz piłkarski Węgry 
— Anglia, wygrany przez Węg-
rów 6:3. W uzasadnieniu takiego 
sklasyfikowania większość uczest-
ników ankiety podała, że mecz 

Zatopek przebiegał 30 km. dziennie 
przed pobiciem rekordów... 

W w y w i a d z i e d l a m o s k i e w -
s k i e g o r a d i a Z a t o p e k o ś w i a d -
czy ł , iż p o d c z a s s w e g o t r e n i n -
g u p r z e d o s t a t n i m i r e k o r d o w y -
m i b i e g a m i n a 10 k m . i 6 m i l 
a n g i e l s k i c h p r z e b i e g a ł p rzez 
t y d z i e ń p o 30 k m . d z i e n n i e . W 
o s t a t n i m t y g o d n i u p r z e d a t a -
k i e m n a r e k o r d , p r o g r a m t e n 
z m n i e j s z y ł d o p o l o w y , z a ś n a 
t rzy d n i p r z e d b i e g i e m w o g ó -
le o d p o c z y w a ł . Z a t o p e k p o w i e -
d z i a ł d a l e j , iż n a a t a k n a r e -
k o r d z d e c y d o w a ł s ię p o m i ę -
d z y n a r o d o w y c h z a w o d a c h w 
W a r s z a w i e , k i e d y p r z e b i e g ł 5 
k m . w 14.26 m i n . , a w k r ó t c e 
p o t e m w 14,09 m i n . „ P o m y ś l a -
ł e m s o b i e w ó w c z a s iż j e s t e m w 
s t a n i e p o b i ć n a j l e p s z y c z a s r o -
k u A n g l i k a o r a z z d o b y ć j e d -
n o c z e ś n i e j e g o r e k o r d n a 6 

m i l a n g i e l s k i c h " — o ś w i a d c z y ł 
Z a t o p e k . 

ten ma historyczne znaczenie, że 
stanowi punkt zwrotny w dotych-
czasowym układzie sił światowego 
futbolu, że rozwiał on mit o nie-
zwyciężalności Anglików na ich 
własnym terenie. Miano wydarze-
nia nr. 2 zdobyła zwycięska wypra-
wa alpinistów Edmunda Hillary i 
Sherpy Tensinga na Mount Eve-
rest (126 pkt.). Na trzecim miej-
scu został sklasyfikowany rzut 
Helda oszczepem na odległość 
80,11 m. (93 pkt.), na czwartym 
nowy rekord świata Zatopka na 
10.000 m. (75 pkt.) i na piątym 
mecz bokserski o mistrzostwo 
świata w wadze ciężkiej Marciano 
— La Starza (?). 

IIIII 

= Pod patronatem Stowarzyszenia Obrony Granic § 
= nad Odrą i Nysą 

| W niedziele 17 stycznia w La Ricamariel 
| o godz. 10 ej 1 
| Wielki Kolarski Bieg na P r z e ł a j J 
| zorganizowany przez klub „JOYEUSE PEDALE RI- i 
| C A M A N D O I S E " (w ramach F.S.G.T.) z uczestni- 1 
§} ctwem najlepszych, miejscowych biegaczy i specjali- 1 
| stów tego biegu, jak NIEZWRANSKIEGO BART- I 
| CZAKA. P IECUCHA. WIŚNIEWSKIEGO, itd... 1 

\jyat Af^etuetCy, \ 
j i 

j Pamiątka z celulozy j 
30 ) 

W y b i e g i n a p o d w ó r k o , n i e w s t ę p u j ą c d o m a j -
s t r o w e j p o ś n i a d a n i e , a l e o n a g o z a u w a ż y ł a i p r z e z 
o k n o z a w o ł a ł a . 

W m i e s z k a n i u C z e r w i a c z k ó w z a s t a ł s t ó ł ś w i ą -
t e c z n i e z a s t a w i o n y : i s z y n k a , i n ó ż k i , i c i a s t o , i 
y . i ś n i a k p o ś r o d k u . 

— N i e w i e d z i a ł e m , że d z i ś p a n i i m i e n i n y . . . 
— N i e s z k o d z i . N i e c h p a n s i a d a . 
S z c z ę s n y u s i a d ł , z c z a p k ą n a k o l a n a c h . 
— P r o s z ę m i t o o d d a ć . 
Z a b r a ł a c z a p k ę , p o w i e s i ł a n a w i e s z a k u w ' p r z e d -

p o k o j u . 
— W y p r a w i a m i m i e n i n y — o t , t a k s o b i e , n a 

n i b y . M ą ż z n ó w g d z i e ś p o s z e d ł , a j a s ię z b u n t o -
w a ł a m . J a t a k ż e b ę d ę s ię b a w i ł a ! I n a p a n a c z e -
k a ł a m , ż e b y s ię n a r e s z c i e r o z m ó w i ć . M u s z ę p a n a o 
c o ś z a p y t a ć . 

— A l e o c o ? 
— D l a c z e g o p a n m n i e n i e n a w i d z i ? 
S z c z ę s n y w z r u s z y ł r a m i o n a m i . 
— W c a l e n i e n i e n a w i d z ę . P o c o p a n i m ó w i t a -

k i e r z e c z y ? 
— B o p a n m n i e u n i k a . N i e o d p o w i a d a . . . a l b o 

t a k j a k o ś z p o g a r d ą c z y ze z ł o ś c i ą — s a m a n i e 
' w i e m . C o j a p a n u z ł e g o z r o b i ł a m ? M o ż e j e s t e m 

n a p r a w d ę z ła , t o n i e c h p a n p o w i e . 
W r ó ż o w y m p i k o w a n y m s z l a f r o c z k u w y d a w a -

ł a s ię j e s z c z e ł a d n i e j s z a . P r z e g i ę ł a s ię p r z e z s tó ł , 
o c z e k u j ą c o d p o w i e d z i z r o z c h y l o n y m i u s t a m i , a 
u s t a m i a ł a j a k s e r d u s z k o — d r g a j ą c e , w i l g o t n e . 

— J a d o p a n i m a j s t r o w e j n i c n i e m a m . R a z 
p r z y g a d a ł e m , b o j e d z e n i e b y ł o z łe . 

— A c z y p a n z a u w a ż y ł , j a k s ię p o p r a w i ł a m ? 
J u ż n i e g o t u j ę n a ł o j u , a l e n a s ł o n i n i e . I w c z o r a j 
n a k o l a c j ę b y ł y p u l p e t y . 

— R z e c z y w i ś c i e , p u l p e t y . 
— T o w s z y s t k o p r z e z p a n a . J a b y m c h c i a ł a , 

a b y p a n m n i e s z a n o w a ł i... t r o c h ę lub ia l . M o ż e 
b y ś m y w y p i l i n a z g o d ę ? 

— M o ż e m y . . . 
W i ś n i a k b y l b a r d z o m o c n y . S z c z ę s n e m u , k t ó r y 

p r a w i e n i e z n a l a l k o h o l u , o c z y z w i l g o t n i a ł y i w 
g a r d l e g o z a d r a p a ł o . 

— P a n p o z w o l i . Z j e m y r a z e m ś n i a d a n i e . . . M o -
ż e n ó ż k i ? 

— N i e c h b ę d ą n ó ż k i — z g o d z i ł s ię S z c z ę s n y i 
c a ł ą u w a g ę s k u p i ł n a c h r z a n i e z ć w i k ł ą , ż e b y b r o ń 
B o ż e o b r u s a n i e z a c h l a p a ć . 

N i e w i e d z i a ł , j a k s ię m a z a c h o w a ć , n i g d y p r z e -
c i e ż n i e b y w a ! n a p o d o b n y c h p r z y j ę c i a c h , n i e 
z n a l t o w a r z y s t w a m ł o d y c h d z i e w c z ą t . W c i n a ł 
w i ę c n ó ż k i , a m a j s t r o w a o p o w i a d a ł a , j a k o n i s ię 
k o c h a l i , t e n d o n C y b a l g o z d o n n ą R o z a l i n d ą , j a k 
o n i s ię ł a d n i e z a b i l i w „ K o m e c i e " n a C h ł o d n e j 
— b a r d z o p o r z ą d n e k i n o — d l a c z e g o p a n t a m n i e 
c h o d z i ? 

— B o m a ł o j e s z c z e z a r a b i a m , i o j c u c h c i a ł o b y 
s ię p o m ó c . 

— N n n n o tak , ale.. . M o ż e s z y n e c z k i . I z a p a n a 
d o b r e s e r c e ! 

Z n ó w w y p i l i . 
— T e n C y b a l g o m a t a k i e s a m e o c z y . C z y p a n 

z a b i ł b y z m i ł o ś c i ? 
— Z a b i ć ? C o t o z n a c z y „ z a b i ć " ! — i c i a c h 

n o ż e m s z y n k ę p r z e z p ó ł . 

— B o ż e , j a k i p a n d z i k i ! 
I n a k ł a d a j ą c m u n o w y k a w a ł e k ( „ z t ł u s z c z e m 

p a n l u b i c z y b e z ? " ) m ó w i ł a , c o c z ł o w i e k n o s i w 
s e r c u , g d y c h o d z i t y l k o d o „ K o m e t y " i n a K e r c e -
lak . A p o t e m p r z y m i l n i e : 

— P ó j d z i e p a n S z c z ę s n y ze m n ą d o k i ń c i a ? J a 
f u n d u j ę ! 

— P ó j d ę . A l e c o d o f u n d y , t o j a m a j s t r o w e j 
f u n d u j ę! 

— P r o s z ę m n i e t a k n i e n a z y w a ć . C z y n i e m o ż -
n a z w y c z a j n i e — Z o s i a ? 

— M o ż n a i t a k . 
— A w i ę c z d r o w i e Z o s i i S z c z ę s n e g o ! 
Z k a ż d y m w y p i t y m k i e l i s z k i e m s t a w a ł a s ię 

c o r a z b a r d z i e j r o z m o w n a , w y l e w n a , s e r d e c z n a . 
S z c z ę s n y o d w r o t n i e — m i l k ł , p o s ę p n i a ł , b o n i g d y 
n i e w i d z i a ł z b l i s k a t a k i c h o c z u a n i ust , a n i j e d -
w a b n e j h a l k i , p o d k t ó r ą przec ież . . . 

— N a s t a w i ę p a t e f o n . B ę d z i e m y t a ń c z y ć , b ę -
s z i e m y d z i ś s za le ć , c o , p a n i e S z c z ę s n y ? 

— K i e d y j a t a ń c z y ć n i e u m i e m . 

— N o t o p a n s i ą d z i e n a k a n a p i e . P o s ł u c h a -
m y m u z y k i . L u b i p a n „ J e s i e n n e r ó ż e " ? 

— O w s z e m , l u b i ę k w i a t y . 

P o s z e d ł n a k a n a p ę . P o d ł o g a n i e m i a ł a j u ż le -
g a r ó w , b o k a ż d a d e s k a g i ę ł a s ię p o d S z c z ę s n y m 
j a k k ł a d k a . 

— J a k i e t o ł a d n e — m ó w i ł a Z o c h a , k ł a d ą c m u 
n a k o l a n a j e g o p u d e ł k o . P o c z u ł j e j o d d e c h n a 
szyi . — M ą ż n i e p o w i e d z i a ł , a l e j e w i e m , k t o t o 
w y k o n a ł . C z y p a n w t e d y , p r z y r o b o c i e , m y ś l a ł 
c z a s e m o m n i e ? 

— M y ś l a ł e m . 
N i e k ł a m a ł : w i e r z y ł , że n i e m ó g ł o n i e j n i e 

m y ś l e ć . 
— A j a c z ę s t o t r z y m a m t o p u d e ł e c z k o i t a k 

s o b i e g łaszczę . . . 
P o g ł a s k a ł a g o l e c i u t k o p o w ł o s a c h . S z c z ę s n y 

d r g n ą ł p o d tą p i e s z c z o t ą . N i g d y n i k t g o n i e p o -
g ł a s k a ł , c z u ł y m s ł o w e m n i e ogrzał . . . Z a p i e k ł y ża l 
n i m t a r g n ą ł . „ J a s ię w i d o c z n i e u p i j a m j a k o j c i e c 
— n a s m u t n o . . . " I g ł o w ę o d w r ó c i ł , ż e b y n i e z a u w a -
ż y ł a n a b i e g ł y c h n a g l e łez . 

A l e o n a u j ę ł a j e g o s k r o n i e , z a j r z a ł a d o o c z u . 
— N o , c z e g o , czego . . . — s z e p t a ł a , t u l ą c c z a r n ą , 

s k u d l o n ą j e g o g ł o w ę d o p iers i . — C z y t y n i e r o -
z u m i e s z , n i e c z u j e s z m n i e , S z c z ę s n y ? 

P r z e z r ó ż o w y s z l a f r o c z e k c z u l n i e z n a n e c i e p ł o 
k o b i e t y . Ł z y m u o b s y c h a ł y p r z y t y m c i ep le . P a -
t r zy ł w g ó r ę n a b i a ł e , n a g i e r a m i ę , n a k t ó r y m 
c z e r n i ł a m a l e ń k a „ m y s z k a " . P o s u n ą ł s ię w y ż e j 
i d o p a d ł j e j u s t a m i . 

Z o c h a o s u n ę ł a s ię n a k a n a p ę , g ł o w ą n a w z n a k . 
S z c z ę s n y c a ł o w a ł j e j r a m i o n a i s z y j ę , i w j a m k ę 
n a d o b o j c z y k i e m c o r a z m o c n i e j , k ą ś l i w i e j , a g d y 
z a m a r ł r o z d y g o t a n y , z r ą b k i e m s t a n i k a w z ę b a c h , 
z r o z u m i a ł a d l a c z e g o . 

— T y n i e w i e s z ? T y się w s t y d z i s z ? ! ! 

R O Z D Z I A Ł J E D E N A S T Y 

N a s t ę p n e j n i e d z i e l i C z e r w i a c z e k t a k s a m o z a -
g i n ą ł n a m i e ś c i e i Z o c h a z n ó w g o ś c i ł a S z c z ę s n e -
g o u s ieb ie , o d ś n i a d a n i a d o s a m e g o z m i e r z c h u , 
a p o t e m posz l i d o k i n a . 

S z l i p r z y t u l e n i , d r o g ą o k ó l n ą , g d z i e c i e m n i e j , 
g d z i e c i s ze j , l e k k a n i e m o c c z u j ą c w k o l a n a c h i 
s i eb ie t a k p e ł n i , w p e ł n i aż d o j m u j ą c e j j a k u s t a 
n a b r z m i a ł e , a s z u m i ą c e j j a k s z m e r e k o d m y ś l i 
m ł o d y c h , w y s k o k o w y c h . N a s z e p t a ć się d o p u s t a 
n i e m o g l i , n i e n a s y c e n i — o n i o n a — o s z o ł o m i e n i , 
że t o j e s t w ł a ś n i e t a m i ł o ś ć , o k t ó r ą s ię l u d z i e 
t a k z a b i j a j ą ! 

— N i e w i e d z i a ł a m , s ł o w o d a j ę , c h o ć d w a lata 
z n i m ż y j ę ! C o m ę ż c z y z n a , ' c o szczęśc ie , to , p o z n a -
ł a m d o p i e r o p r z y tobie. . . T o b i e p r z e c i e ż n a i m i ę 
s z częś c i e ! 

— N o , n i e m ó w h o p . N i e w i a d o m o jeszcze . . . 
— W i a d o m o . U c i e k n i e m y ! T y l k o p a m i ę t a j : 

g d y b y ś s ię z ląkł . . . 
— N i e m a o b a w y . 
— A l b o z i n n ą s ię zadał . . . 
— A c o ś ty , Z o s i u ! P o p a t r z , c z y n a t a k i e g o 

w y g l ą d a m ? 
Z m y s ł y w n i m g r a ł y i t k l i w a w d z i ę c z n o ś ć r o -

s ła d o Z o c h y , że g o t a k p r z e d n i m s a m y m j a k 
p r y n c a j a k i e g o w y w y ż s z a ! Z a j e j d o b r o ć , że s ię 
j u ż t r o s z c z y o j e g o rzeczy , o u b r a n i e , k t ó r e k o -
n i e c z n i e t r z e b a p r z e n i c o w a ć i c h o w a ć n a n i e -
dz ie lę , a d o p r a c y w k ł a d a ć to , k t ó r e m u k u p i n a 
K e r c e l a k u . . . I w o g ó l e za t o , że z c i e m n e j k o m ó r k i 
p o d s c h o d a m i w y w i o d ł a n a ś w i a t ł o ś ć , że m u w 
o c z y z r a d o ś c i ą ż y c i a p l u s n ę ł a . 

P o z n a ł k o b i e t ę i k i n o . N i e w i a d o m o , k t ó r e z 
t y c h p r z e ż y ć b y ł o s i l n i e j s z e . 

W W a r s z a w i e , n a u l i c a c h p r y n c y p a l n y c h , i s t -
n i a ł y j u ż k i n a d ź w i ę k o w e , a l e n a W o l s k i e j , n a 
C h ł o d n e j p u b l i c z n o ś ć p o d a w n e m u w o ł a ł a : — 
Ł y s y , g r a j ! — i p i a n i ś c i p r z y g r y w a l i d o p r z y g ó d 
n i e m y c h c o w b o y ó w i m i l i o n e r ó w . 

W z a t ł o c z o n e j sa l i , p o d s p o t n i a ł y m d a c h e m 
„ K o m e t y " i „ M a s k i " , ś c i s k a j ą c r o z m a r z o n ą Z o -
c h ę , S z c z ę s n y p o raz p i e r w s z y u j r z a ł m o r z e i gó ry . 
Z o b a c z y ł M u r z y n ó w , E s k i m o s ó w i C h i ń c z y k ó w , 
n i e z n a n e z w i e r z ę t a i k w i a t y . B y l s z l a c h e t n y m 

m ś c i c i e l e m p o d s z e r o k i m s o m b r e r o , n a c z a r n y m 
o g n i s t y m r u m a k u , t o z n ó w m ł o d y m l o r d e m , w a l -
c z ą c y m o s e r c e u b o g i e j p a n n y s k l e p o w e j . W i d z i a ł 
p r a c o w i t y c h i d o b r y c h b o g a c z y — l i c h o wie , m o ż e 
t a c y n a p r a w d ę i s t n i e j ą ? — i c h ż y c i e w y t w o r n e , 
j a k j e d z ą , c h o d z ą i u b i e r a j ą się. 

P r z e s t a ł s i o r b a ć p r z y j e d z e n i u i ł yżkę t r z y m a ł 
n i e w garśc i , a l e t r z e m a p a l c a m i . S t a r a ł się n i e 
g i ą ć k r z y ż a w u k ł o n i e , w y s t a r c z y przec i eż , że s t o i 
w y p r o s t o w a n y i w i t a p o c h y l e n i e m g ł o w y . I Z o c h ę 
raz p r z y p o ż e g n a n i u u c a ł o w a ł p o d l a t a r n i ą n a 
s p o s ó b p i ę k n y c h m ł o d z i e ń c ó w w s m o k i n g a c h : 
p r z e c h y l i w s z y j e j g ł o w ę , z w z r o k i e m z a t o p i o n y m 
w o c z a c h u k o c h a n e j , z w o l n i o n y m z b l i ż e n i e m us t , 
k t ó r e j a k s z l a c h e t n e f o r n i r y n i e o d r a z u d o s ieb ie 
p r z y l g n ą , a l e g d y s ię z ł ą c z ą , t o j u ż n a a m e n . 

Z o c h a n i e m o g ł a z e m d l e ć , j a k b y w y p a d a ł o 
p o d ł u g f i l m u , b o n a c h o d n i k u n i e b y ł o w z o r z y s t e j 
k o z e t y , w i ę c t y l k o j ę k n ę ł a : 

— S z c z ę s n y , j a c h y b a osza le ję . . . 
N i e o p u s z c z a l i ż a d n e g o p r o g r a m u , w y m y k a j ą c 

s ię d o k i n a d w a r a z y w t y g o d n i u . Z p o c z ą t k u 
Z o c h a c h c i a ł a f u n d o w a ć , a l e S z c z ę s n y m i a ł s w ó j 
h o n o r , p o z a t y m w i e d z i a ł , że Z o c h a lub i p i e n i ą -
dze . M o ż e p o t e m ż a ł o w a ł a b y w s k r y t o ś c i t e g o w y -
d a t k u n a n i e g o . P o c z u ł y c h t a r g a c h p o s t a n o w i l i , 
że f u n d u j ą s o b i e n a p r z e m i a n : r a z S z c z ę s n y , r a z 
Z o c h a . 

D o k i n a s k r a d a l i ś lę z a w s ż e m a r t w ą s t r o n ą 
O k o p o w e j , p o d m u r e m k i r k u t a , b o t a m b y ł o c i e -
m n o i k w i a t y c u d n i e p a c h n i a ł y . A w r a c a l i p r z e -
c i n a j ą c c z a r n y p r z e s t w ó r r y n k u , ż e b y s ię raz j e -
szcze u ś c i s k a ć m i ę d z y s t r a g a n a m i . Z a l a t y w a ł o tu 
ś l e d z i e m i k o ń s k ą u r y n ą , i Z o c h a s ię w z d r y g a ł a : 

— J a s ię b o j ę . 
— C z e g o ? 
— ż e ń i c z n a s z y c h p l a n ó w i w s z y s t k o z o s t a -

n i e j a k by ło . 
. . . c h o w a n a z d a l a o d k u l t u r y , n a p e r y f e r i a c h , 

w w y z i e w a c h s k n e r s t w a i w s t e c z n i c t w a , g d z i e 
s traszą r ó ż n e babubk i . . . C h c i a ł a s ię r a t o w a ć , 
c h c i a ł a u c i e c ze m n ą . B y ł y t o o s t a t n i e l u d z k i e 
p o d r y g i C z e r w i a c z k o w e j , n i m j ę ł a się o m o t y w a ć w 
k o k o n i n t e r e s ó w i s t o s u n e c z k ó w , o p u p i a ć s z c z e l -
n i e f o r s ą — t o j asne . . . 

(Ciąg dalszy nastąpi J 
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PRZYKŁAD GODNY NAŚLADOWANIA 

flotmmt D o i s i ! te 
l e s nouvelles pdonettses 

117 związku z przygotowaniem Krajowej Konferencji w obronie granic nad Odrą i Nysą 
Irlr i przeciw wskrzeszeniu Wehrmachtu, odbywają się coraz częściej małe zebrania sąsiedz-

kie wśród Polaków we Francji.Przekonali się oni. bowiem, że po przyjacielsku w serdecznej 
atmosferze można dyskutować o sprawach, które wszystkich interesują, nawet o ile naokoło 

stołu zasiedli ludzie o rozmaitych poglądach politycznych, wierzący czy nie wierzący. 

I tak w ostatnią niedzie lę do 
ob. Z.P. w B r u a y en Ar to i s (P . 
de C.) p r z y b y ł o po po łudn iu S 
osób (5 kob ie t i 3 -ch m ę ż c z y z n ) . 

W i a d o m o , że jak w P. de C. 
l u b Nordz ie zejdzie się k i lka 
osób g o s p o d y n i nie o m i e s z k a 
i ch poczęs tować dobrą , m o c n ą 
k a w ą , nie m a też n ic p r z y j e m -
n ie j szego jak g a w ę d z i ć przy f i -
l iżance tego g o r ą c e g o nopo ju . 

O p o w i a d a n i a i w s p o m n i e n i a 
sypią się j a k z r ę k a w a . Jeden 
o p o w i a d a o czasach w Po lsce 
p r z e d w r z e ś n i o w e j , k i e d y to czło 
w i e k g ł o d n y , bosy i nagi m u -
s ia ł w ę d r o w a ć zagranicę . Inny 
zaś, k t ó r y n i e d a w n o t e m u od-
w i e d z i ł swą rodz inę w k r a j u 
z w i e l k i m zapa łem o p o w i a d a 
o z m i a n a c h jak ie zastał w 
s w e j r o d z i n n e j wiosce , o n o w o -
p o w s t a ł y c h szkołach, o dzie-
c i a c h ch łopsk i ch , które uczą 
się n a w y ż s z y c h ucze ln iach , 
o p r a c y w spó łdz ie ln iach itd. 

Oczywiśc i e , k i e d y m ó w i się o 
Po lsce L u d o w e j , m ó w i się r ó w -
nież o Z i e m i a c h Z a c h o d n i c h . 

m i e s z k a tam b o w i e m • w ie lu 
r e p a t r i a n t ó w z F r a n c j i , w i e l u 
s ą s i a d ó w z k t ó r y m i p r a c o w a ł o 
się i ży ło często dziesiątki lat 
Z r o z u m i a ł ą w i ę c jest rzeczą, 
że P o l a c y w e F r a n c j i z wie l -
k i m z a i n t e r e s o w a n i e m śledzą za 
w s z y s t k i m co d o t y c z y t y c h 
Z iem. P o d z i w i a j ą oni n i e z w y -
kłe, w p r o s t bohatersk ie w y s i ł -
ki 7 m i l i o n ó w P o l a k ó w dzięki, 
k t ó r y m , z iemie te z a m i e n i o n e 
w r u i n y i zgl iszcza przez hit-
l e r o w s k i c h b a r b a r z y ń c ó w , prze 
kształcone zostały w bogatą i 
k w i t n ą c ą część s k ł a d o w ą Pol-
ski L u d o w e j . 

— I w ł a ś n i e po te z iemie, w y -
c iąga ją z n ó w s w e k r w a w e ła-
p y o d w e t o w c y z Bonn — odzy-
w a się j edna z o b e c n y c h ko-
biet — n i e d a w n o temu min i s -
ter A d e n a u e r a . Dr. S e e b o m 
o ś w i a d c z y ł , że „ n a w e t gr anice z 
1919 i 1938 r. nie m o g ą n a s zu-
pełnie z a d o w o l i ć " . Z n a c z y to, 
że o b e c n y m w ł a d c o m z Bonn 
po t rzebny jest Re i ch h i l l e r o w -
ski, k t ó r y mają nadz ie ję zdo-
b y ć za pomocą W e h r m a c h t u 

będącego m o t o r e m „ a r m i i euro-
pe j sk ie j " . 

Czy to jest do p o m y ś l e n i a , że-
by naród pulski, ż e b y ś m y tuta j 
w e F r a n c j i mog l i p o z w o l i ć na 
zagrab ien ie Z i e m Z a c h o d n i c h , 
na o d e r w a n i e ich od mac ie -
rzy ? 

Nie, nie m a u c z c i w e g o Pola-
ka ani w k r a j u , ani n a W y -
chodźs twie , k t ó r y by się na to 
zgodził ! 

Deputowani f r a n c u s c y po po-
w r o c i e ze s w e j podróży po Pol-
sce o ś w i a d c z y l i , że naród pol-
ski n i g d y nie da sobie o d e b r a ć 
Z i e m Z a c h o d n i c h i że od utrzy-
m a n i a g r a n i c y nad Odrą i Ny-
są zależy p o k ó j św ia ta . 

— N a s z y m o b o w i ą z k i e m — 
m ó w i starsza kobieta, k tóre j 
m ą ż straci ł nogi podczas ostat-
n ie j w o j n y — jest c z y n i ć wszy -
stko, by o b r o n i ć k r a j z k tórego 
p o c h o d z i m y , w k t ó r y m m a m y 
n a s z y c h n a j b l i ż s z y c h i nie do-
puścić do n o w e j w o j n y . 

— M o ż e m y się do tego przy -
c z y n i ć — o d z y w a się jeden z 
m ę ż c z y z n b i o r ą c udział w przy -

g o t o w a n i u K r a j o w e j k o n f e r e n -
c j i w o b r o n i e g r a n i c nad 0 -
drą i Nysą i na j l ep i e j będzie 
jeżeli n a t y c h m i a s t w y b i e r z e -
m y w ś r ó d nas d e l e g a t ó w . 

P r o p o z y c j a ta została przy ję -
ta i w y b r a n a została j e d n a ko-
bieta i jeden m i o d y . Gospodarz 
d o m u , k t ó r y a k t y w n i e z a j m u -
je się p r z y g o t o w a n i e m k o n f e -
renc j i , w r ę c z y ł w y b r a n y m kar 
ty przeznaczone d la d e l e g a t ó w , 
które ci ostatni n a t y c h m i a s t 
w y p e ł n i l i . 

W y t ł u m a c z y ł on r ó w n i e ż o -
b e c n y m . że k o n f e r e n c j a ta jest 
k o n f e r e n c j ą w s z y s t k i c h Pola-
k ó w i F r a n c u z ó w po l sk iego 
pochodzenia , k tó rzy są za u-
t r z y m a n i e m g r a n i c nad Odrą i 
Nysą i p rzec iw u t w o r z e n i u 
W e h r m a c h t u , bez w z g l ę d u na 
to do j a k i e j o r g a n i z a c j i należą , 
czy są w i e r z ą c y , czy nie w i e -
rzący . A tacy P o l a c y to prze-
cież większość w y c h o d ź s t w a . 

Obecni z d e c y d o w a l i r ó w n i e ż 
s p r z e d a w a ć kar ty s o l i d a r n o ś -
c i o w e , z k t ó r y c h dochód prze-
z n a c z o n y jest na p o k r y c i e ko -
sztów podróży d e l e g a l ó w . pos-
t a n o w i l i r ó w n i e ż w c i ą g n ą ć w 
a k c j e p r z y g o t o w a w c z ą k o n f e -

- renc j i , j a k n a j w i ę k s z ą i lość są-
s i a d ó w . 

MIĘDZYNARODOWY BK ŁAD ZBOZOWY PODPISANY 
PRZEZ FRANCJE. W WASZYNGTONIE - ODDAJE 

AMERYCE RYNKI EUROPY ZACHODNIEJ 
Na łamach jednego z dzienników paryskich ukazał się ostatnio artykuł deputowanego 

Waldeck Rochet na temat ostatniego układu w sprawie zboża, podpisanego przez przedstawi-
cieli rządu Francji w Waszyngtonie. Artykuł ten podajemy poniżej w tłumaczeniu1 

Ten nowy 
sprawozdanie 
Charpentier 
zdecydowanie 

Wzrasta liczba delegatów na Konfer. Krajową 
3 tygodnie przed ziazdem wybrano już: 

(Dokończenie ze str. 1-szej) 
F r a i s M a r a i s 6 
M o n t i g n y e n O s t r e v e n t 5 
H o r n a i n g 7 
F e n a i n ( s p o r t o w c y ) 7 
P o n t de la D e u l e 6 
V i e u x C o n d c 4 
A n z i n 8 
S o m a i n 7 
D e c h y 4 
B a r r o i s 5 
R A Z E M w N o r d z i e j u ż w y b r a n o 

M O S E L L E : 
S t r i r i n g W e n d e l 5 
M e r l e b a c h 2 
C r e u t z w a l d 16 
D o t y c h c z a s j u ż w y b r a n o w dep . 
M o s e l l e 

D o u b s 
A r d e n n e s 
H a u t R h i n 
A u b e 
A i s h e 
S e i n e 
S e i n e et M a r n e 
H a u t e G a r o n n e 

R A Z E M 

16 
13 

1 
10 
15 

4 
2 
1 

437 d e l e g a t ó w 

119 d e l e g a t ó w 
Dzie lą n a s t y l k o 3 t y g o d n i e o d d a t y 31-go s t y c z n i a . W e 
w s z y s t k i c h d e p a r t a m e n t a c h , gdz i e ż y j ą P o l a c y i F r a n -
c u z i p o l s k i e g o p o c h o d z e n i a w y b i e r a j c i e d e l e g a t ó w . 
W s p ó l n y m w y s i ł k i e m u c z y ń m y z K o n f e r e n c j i K r a j o w e j 
w i e l k ą j e d n o ś c i o w a m a n i f e s t a c j ę w o b r o n i e g r a n i c n a d 
O d r ą i Nysą i p r z e c i w w s k r z e s z e n i u W e h r m a c h t u . 

S E I N E et M A R N E 

23 d e l e g a t ó w 

2 d e l e g a t ó w 

M E U R T H E et M O S E L L E : 
T h i ł 3 
V i l l e r u p t 1 
M o n t St . M a r t i n 2 
H e r s e r a n g e 1 
V a l l e r o y •. . . . 1 
B o u l i g n y 1 
V a r a n g e v i l l e 12 
R A Z E M j u ż w y b r a n o w dep . 
M e u r t h e et M o s e l l e 

L O I R E : 
R i v e de G i e r 6 
L o r e t t e 1 
St . C h a m o n d 3 
St . J u l i e n 2 
St . E t i e n n e 8 
R o c h e la M o l i e r e 3 
L a R i c a m a r i e 2 
I n n e m i e j s c o w o ś c i 5 
R A Z E M j u ż w y b r a n o w d e p . 
L o i r e 

A I S N E : 
St . Q u e n t i n 12 
G r i c o u r t 2 
Etre i l l e rs 1 
R A Z E M j u ż w y b r a n o w dep . 
A i s n e 

21 d e l e g a t ó w 

30 d e l e g a t ó w 

15 d e l e g a t ó w 

A R D E N N E S : 
S e d a n 6 
N o u z o n v i l l e 2 
G i v e t 2 
R e v i n 1 
F u m a y 2 
R A Z E M j u ż w y b r a n o w d e p . 
A r d e n n e s 

A U B E : 
T r o y e s 

H A L I T R H I N : 
W i t t e l s h e i m 
S E I N E . . . . 

H A U T E G A R O N N E : 
T o u l o u s e 

D O U B S : 
A u d i n c o u r t 4 
V a u g i n c o u r t 2 

13 d e l e g a t ó w 

10 d e l e g a t ó w 

1 d e l e g a t 
4 d e l e g a t ó w 

1 delegat 

E x i n c o u r t 
S o c h a u x 
M o n t b e l i a r d 
RAZEM już wybrano w dep. 
D o u b s 16 delegatów 

K a z e m j u ż w y b r a n o : 
P a s de C a l a i s 182 
N o r d 119 
L o i r e 30 
M o s s e l e 23 
M e u r t h e et M o s e l l e 21 

„Na sesji z dnia 2 stycznia, 
Zgromadzenie Narodowe miało 
wypowiedzieć się w sprawie raty-
fikacji nowego międzynarodowego 
układu odnośnie zboża, który 
podpisany został w Waszyngto-
nie przez przedstawicieli rządu 
francuskiego. 

układ, o którym 
złożył deputowany 
(MRP) poświęca 
interesy rolnictwa 

francuskiego, oddając — bez ża-
dnej kompensaty dla Francji — 
rynki Europy Zachodniej ekspor-
terom Ameryki Północnej i Au-
stralii. 

I rzeczywiście, w myśl nowego 
układu międzynarodowego, który 
ważny będzie w ciągu lat trzech, 
kontyngent eksportu Francji zre-
dukowany został do 10.000 ton ro-
cznie. 

W tych warunkach Francja 
nie zalicza się ani do krajów eks-
portujących ani do krajów im-
portujących. 

Jakie z tego wynikną konsek-
wencje? 

1. W wypadku, gdyby w naj-
bliższej przyszłości nadwyżka pro-
dukcji we Francji osiągnęła wie-
le milionów kw. zboża, Francja 
nie posiadałaby żadnych możli-
wości eksportu, albowiem przewi-
dzianych 10.000 t., stanowi ilość 
znikomą. f 

2. W wypadku gdyby, na skutek 
złych zbiorów, Francja znalazła 
się w konieczności importowania 
zboża — nie będzie mogła impor 
tować go po cenach ograniczo-
nych, z których korzystają wy-
łącznie t. zw. kraje importujące. 

Jakie więc korzyści wynikają 
dla Francji z podpisania wyżej 
wspomnianego układu? 

Praktycznie żadne! 
Odwrotnie, układ ten poświęca 

interesy rolnictwa francuskiego, 
gdyż oddaje, na przeciąg wielu 
lat, główne rynki Europy Za-
chodniej Stanom Zjednoczonym, 
Kanadzie i Australii i uniemożli-
wia w ten sposób ewentualny eks-
port produktów rolnictwa francu-
skiego. 

Na ogólny kontygent, gwarantu-
jący eksport 162.080.000 kwintali 
Stany Zjednoczone mają prawo 
eksportować 73.530.000 kwintali, 
Kanada — 68.040.000 kwintali 
Australia 20.410.000 kwintali, czyli 
w sumie dla tych trzech krajów 
— 161.980.000 kwintali t. zn. ca-
ły kontyngent przeznaczony dla 
wszystkich krajów mniej 100.000 
kwintali. 

Do jakich krajów skierowany 
zostaje ten eksport? 

Według projektu układu, główne 
łjfaje importujące winny otrzy-
mywać następujące ilości : 

W. Brytania 
Niemcy Zach. 
Włochy 
Holandia 
Belgia 
Austria 
Irlandia . . . . 
Szwajcaria . . 

48.190.000 kw. 
15.000.000 „ 
8.300.000 „ 
6.750.000 „ 
6.150.000 „ 
2.800.000 „ 
2.750.000 „ 
2.500.000 „ 

Japonia 10.000.000 „ 
Jak wynika z powyższego, rynki 

krajów Europy Zachodniej odda-
ne są w pierwszym rzędzie eks-
porterom amerykańskim. 

Zwolennicy „wspólnoty europej-
skiej" chcą wmówić rolnikom, że 
utworzenie „jedynego rynku euro-
pejskiego" (poil vert) równoznacz-
ne jest z tworzeniem nowych mo-
żliwości zbytu. 

A tymczasem, od chwili obec-
nej, „wspólnota europejska" prze-
kazuje rynki krajów Europy Za-
chodniej — Ameryce. 

Jakże więc mogą oni twierdzić, 
że starają się stworzyć nowe mo-
żliwości zbytu dla naszych rolni-
ków? 

W rzeczywistości, popierany 
przez pewne czynniki .jedyny ry-
nek europejski" mający obalić 
istniejące bariery celne — byłby 
rynkiem nad którym rządy spra-
wowałyby eksporterzy zza At-
lantyku. Opanowaliby oni nasz 
rynek i spowodowaliby ruinę na-
szych małych i średnich przedsię-
biorstw. 

Niektórzy deputowani twierdzą 
stale, że uprawiają politykę eks-
pansji rolnictwa, lecz czyny ich 
zadają kłam słowom. 

Ostatni międzynarodowy układ 
w sprawie zboża przydzielał Fran-
cji zagwarantowany kontyngent 
na eksport w postaci 1.112.000 
kw. zboża. 

Nie było to już wiele, a tym-
czasem nowy układ zmniejsza je-
szcze ten kontyngent do śmiesz-
nej ilości 100.000 kwintali rocz-
nie w momencie, kiedy Francja 

posiada przeszło 6 milionów kwin-
tali nadwyżki, których nie może 
eksportować. 

Organizacje rolnicze zarzucały 
wielokrotnie rządowi podpisywa-
nie międzynaroowych układów, 
które poświęcają interesy rolni-
ctwa francuskiego interesom mię-
dzynarodowych trustów. 

Międzynarodowy układ w spra-
wie zboża, narzucony Francji 
przez Waszyngton, wykazuje do-
bitnie, jak dalece zarzuty te są 
uzasadnione. 

Anglia odmówiła ratyfikowania 
tego układu, rezerwując sobie w 
ten sposób swobodę zakupu zbo-
ża w kraju, który zaofiaruje jej 
najdogodniejsze, najbardziej od-
powiadające jej interesom naro-
dowym warunki. 

Oczywiste jest, że Francja win-
na również zarezerwować sobie 
swobodę działania i mieć na uwa-
dze swe własne narodowe interesy 
a nie zadośćuczyniać wymaga-
niom ekporterów amerykańskich. 

Dlatego też, głosując przeciwko 
ratyfikacji układów z Bonn i Pa-
ryża, deputowani komunistyczni 
bronią jednocześnie interesów rol-
nictwa francuskiego i niezależno-
ści narodowej. 

Rok 1953 na arenie międzynarodowej W dniu 7 b.m. w odległości oliolo 10 km. od Londynu, zdarzyła się katastrofa samolotowa, 
w której śmiertelnymi ofiarami pacllo piętnastu graczy w rugby. — Na zdjęciu : Szczątki 
samolotu. ( F o t o K e y s t o n e ) 

PO długim okresie narastającego po II wojnie światowej 
napięcia międzynarodowego, rok l!)53 przyniósł szereg wy 
darzeń klóre nakazują z o wiele większym optymizmem 

patrzeć na możliwość utrwalenia pokoju na świecie. 

Kwietniowe propozycje Chiń-
skiej Republiki Ludowej i Kore-
ańskiej Republiki Ludowo-Demo-
kratycznej, poparte w całej pełni 
przez Związek Radziecki, propo-
zycje w sprawie wymiany jeńców 
w Korei, stały się pierwszym kro-
kiem do doprowadzenia do przer-
wania ognia na froncie koreań-
skim, co nastąpiło 27 lipca. Za-
kończenie walk w Korei stało się 
dobitnym potwierdzeniem stano-
wiska krajów obozu pokoju, że 
wszelkie sporne sprawy międzyna-
rodowe można uregulować drogą 
rokowań i obopólnych ustępstw. 
Fakt zaś, że stroną, której inicja-
tywa stała się podstawowym czyn-
nikiem zakończenia wojny kore-
ańskiej, były Chiny i Korea Lu-
dowa, jeszcze raz potwierdziły po-
kojowe dążenia tych krajów. 

Słowo — rokowania — stało się 
częstym gościem w dyplomatycz-
nych przemówieniach. Żądanie — 
rokować — przebiegło przez naro-
dy wszystkich krajów. Znalazło 
to poważne odbicie w znanym 
przemówieniu majowym Churchil-
la, w którym premier brytyjski 
wystąpił z propozycją spotkania 
szefów czterech mocarstw — ZS 
RR, USA, Francji i Anglii — 
przeciwko czemu jednak z miejsca 
zaoponował wówczas rząd amery-
kański. 

W długiej wymianie not, mimo 
wyraźnie negatywnego stanowiska 
rządu USA, lecz dzięki nieustan-
nym dążeniom ZSRR do rokowań, 
doprowadzono do zwołania konfe-
rencji ministrów spraw zagranicz-
nych czterech mocarstw w Ber-
linie, celem omówienia najważ-
niejszego problemu Europy — pro 
blemu niemieckiego. Dojście do 
skutku tej konferencji, aczkol-
wiek jest poważnym osiągnięciem 
na drodze do zmniejszenia na-
pięcia międzynarodowego, nie mo-
że jednak zastąpić konferencji 
pięciu mocarstw — z udziałem 
Chińskiej Republiki Ludowej, dla 
omówienia wszystkich spraw zwią 
zanych z zabezpieczeniem pokoju, 
jak np. redukcji zbrojeń, uregu-
lowania do końca kwestii kore-
ańskiej, doprowadzenia do pokoju 
w Wietnamie, likwidacji baz wo-
jennych USA wokół Związku Ra-
dzieckiego i krajów demokracji 
ludowej itp. 

Mocno nabrzmiała w roku 1953 
sprawa wojny w Wietnamie. W 
narodzie francuskim, nawet w licz-
nych kołach politycznych, zwią-
zanych z rządem, sprawa zakoń-
czenia tej wojny, która Francji 
w ciągu 7 lat nie przyniosła nic 
prócz strat, stała się palącym za-
gadnieniem. Problem ten szczegól-
nie mocno dojrzał do rozwiązania 
po dwukrotnych oświadczeniach 
prezydenta Wietnamskiej Repu-
bliki Demokratycznej — Ho Szi 
Minha, wyrażającego gotowość 
rządu i narodu wietnamskiego do 
rokowań rozejmowych. 

W ogóle we Francji rok 1953 
przyniósł zasadnicze zmiany w 
pojmowaniu pewnych zjawisk na 
arenie międzynarodowej, co od-
biło się w poważnym stopniu na 
ogólnej sytuacji międzynarodowej. 

Jak wiadomo, Dulles, po obję-
ciu stanowiska szefa polityki za-
granicznej USA w administracji 
Eisenhowera, zażądał od Francji I 
ratyfikowania do marca 1953 r. 
układu o „armii europejskiej", 
pod płaszczykiem którego miała 
nastąpić pełna remilitaryzacja 
Niemiec zachodnich. Tymczasem 
do realizacji tego brutalnego żą-
dania nie doszło. Mało tego. O 
możliwości ratyfikowania układu 
o „armii europejskiej" wątpią sa-
mi ministrowie francuscy, którzy 
nie mogli dać Eisenhowerowi i 
Churchillowi żadnych konkret-
nych przyrzeczeń na spotkaniu 
szefów trzech mocarstw zachod-
nich na Bermudach w grudniu 
1953 r. Chodzi o to, że naród 
francuski zdecydowanie występu-
je przeciw wskrzeszeniu hitlerow-
skiego Wehrmachtu pod wszelki-
mi postaciami. Liczni burżuazyjhi 
politycy opierają się tym planom, 
zdając sobie sprawę z niebezpie-
czeństwa, jakie kryje się w nich 
dla Francji. Stąd we Francji ro-
sną coraz bardziej siły tych grup 
które żądają reaktywowania soju-
szu ze Związkiem Radzieckim, Pol 
ską i Czechosłowacją, a więc z 
tymi krajami, które z całą mocą 
przeciwstawiają się wskrzeszaniu 
militaryzmu niemieckiego. Wizy-
ta b. premiera Daladier i innych 
deputowanych francuskich w Pol-
sce była dobitnym świadectwem 
tych zasadniczych przemian w spo 
leczeństwie francuskim. 

Przykład francuski ilustruje jak 

właśnie w ostatnich miesiącach 
opinia publiczna krajów kapitali-
stycznych aktywizuje się do wal-
ki przeciw agresywnym planom 
rządu USA, przeciw polityce zbro-
jeń, odbijającej się bezpośrednio 
na warunkach życia najszerszych 
mas ludowych. 

Ostatnie dwa wielkie strajki we 
Włoszech — 1,5 milionowy strajk 
pracowników państwowych i 6 
milionowy strajk robotników prze 
mysłu — potężne strajki robotni-
ków przemysłu maszynowego i ko-
lejarzy w Anglii, dowiodły, że ma 
sy ludowe krajów kapitalistycz-
nych zacieśniają swą jedność w 
walce przeciw polityce nędzy i gło-
du, nieodłącznym towarzyszkom 
atlantyckich przygotowań wojen-
nych. 

(Dokończenie iv nasi. n-rze) 

Wychodźstwo bierze udział w Konferencji 
Krajowej w obronie granic nad Odrą i Nysą 

(D' kończenie ze str. 1) 
r h c e s ię r y z y k o w a ć w s z c z ę c i e 
n o w e g o k o n f l i k t u . N i e m o ż e 
b y ć m o w y a b y ś m y z w i ą z a l i się 
z N i e m c a m i tak d ł u g o j a k li-
n i a O d r a — N y s a n i e z o s t a n i e 
o s t a t e c z n i e u z n a n a przez r z ą d 
n i e m i e c k i i z a g w a r a n t o w a n a 
przez w s z y s t k i e m o c a r s t w a , 
k t ó r e w z i ę ł y u d z i a ł w o s t a t n i e j 
w o j n i e ś w i a t o w e j " . 

W i a d o m o p o w s z e c h n i e , że 
z a r ó w n o S o u s t e l l e j a k i i n n i 

3 miesięczne niemowie zmarło 
z zimna w opuszczonym wagonie 

który służył za mieszkanie 
w Neuiłly-Plaisance, w wycofanym z obiegu wagonie, trzy-

miesięczne dziecko zmarło na skutek zimna. Ojciec dziec-
ka to bynajmniej nie jakiś włóczęga, lecz uczciwy i cie-

szący się uznaniem 
chleb codzienny. 

robotnik, który pracuje w pocie czoła na 

N i e s t e t y r o d z i n a P e t i t , t ak 
j a k ty le i n n y c h , p o d ł u g i c h 
p o s z u k i w a n i a c h , n i e z n a l a z ł a 
n a j m n i e j s z e g o n a w e t m i e s z -
k a n k a . P e t i t z ż o n ą i m a l e ń -
k i m d z i e c k i e m s c h r o n i ł się tło 
o p u s z c z o n e g o w a g o n u n a „ C i -
te des C o q u e l i c o t s " . 

W n o c y z Gnia 3 n a 4 s ty -
c z n i a m a ł y M a r c z m a r ł . P o 
p r o s t u r a n o się n i e p r z e b u -
dzi ł , g d y ż s k o s t n i a ł z z i m n a . . . 

W „ C i t e des C o q u e l i c o t s " 
ż y j e 110 r o d z i n , k t ó r e n i e p o -
s i a d a j ą d a c h u n a d g ł o w ą . 
G n i e ż d ż ą się w s c h r o n a c h 
s k l e c o n y c h z d e s e k , b l a c h y , 
k a r t o n u — p r z e w a ż n i e p rzez 
n i c h s a m y c h , z „ s u r o w c ó w " , 
j a k i e leżą d o i c h d y s p o z y c j i w 
k u b ł a c h o d śmiec i . . . M i ę d z y 
n i m i z n a j d u j ą się r o b o t n i c y . 

! z a r a b i a j ą c y n a s w e u t r z y m a -

nie , a le k t ó r z y n i e d y s p o n u j ą 
s e t k a m i t y s i ę c y f r a n k ó w n a 
z a p ł a c e n i e o d s t ę p n e g o a l b o m i 
l i o n a m i n a k u p n o m i e s z k a -
n i a . T a k i e „ o s i e d l a " p o w s t a j ą 
c o r a z c z ę ś c i e j n a p u s t y c h tere -
n a c h , w p o b l i ż u o ś r o d k ó w 
p r z e m y s ł o w y c h . D l a l o k a t o -
r ó w t y c h o s i e d l i , k a ż d a n o c 
z i m o w a , w r a z ze s p a d k i e m r tę -
c i t e r m o m e n t r u . . . m o ż e p r z y -
n i e ś ć ś m i e r ć . 

P o g r z e b m a ł e g o M a r c ' a P e -
tit o d b y ł s ię w c z w a r t e k w 
N e u i l l y - P I a i s a n c e . T ł u m y lu -
dzi o d p r o w a d z i ł y n a m i e j s c e 
w i e c z n e g o s p o c z y n k u n iesz -
c z ę s n e d z i e c k o , k t ó r e z m a r ł o 
n a s k u t e k b r a k u n a j e l e m e n -
t a r n i e j s z y c h w a r u n k ó w m i e -
s z k a n i o w y c h . 

N a p o g r z e b i e o b e c n y b y l 
r ó w n i e m i n i s t e r o b d u d o w y , 
L e m a i r e -

p a r l a m e n t a r z y ś c i f r a n c u s c y , 
k t ó r z y by l i w P o l s c e , b y n a j -
m n i e j n ie m a j ą ż a d n y c h s y m -
p a t i i d la o b e c n e g o u s t r o j u p o -
l i t y c z n e g o P o l s k i . Jeże l i z a l e c a -
ją o n i , a b y c z t e r y m o c a r s t w a 
u z n a ł y o b e c n e g r a n i c e P o l s k i , 
t o c z y n i ą o n i t o w m y ś l i n t e -
r e s ó w F r a n c j i i a b y u t r z y m a ć 
p o k ó j . 

T y m b a r d z i e j w i ę c z r o z u m i a -
le j e s t , że c i P o l a c y n a W y -
c h o d ź s t w i e , k t ó r z y p o d w p ł y -
w e m w r o g i e j p r o p a g a n d y n i e 
są p r z y c h y l n i e u s p o s o b i e n i d e 
P o l s k i L u d o w e j , a le k t ó r z y 
p r z y w i ą z a n i są d o p o l s k i c h 
z i e m p i a s t o w s k i c h i p r a g n ą 
p o k o j u , r o z u m i e j ą c p o w a g ę 
c h w i l i , p r z y ł ą c z a j ą s ię d o w i ę k -
szośc i W y c h o d ź s t w a w o b r o n i e 
g r a n i c p o l s k i c h . 

W i t a m y m a j ą c ą s ię o d b y ć 
31 s t y c z n i a k o n f e r e n c j ę k r a j o -
w ą W y c h o d ź s t w a w o b r o n i e 
g r a n i c n a d O d r ą i N y s ą , w k t ó 
r e j zg ł os i l i j u ż s w ó j u d z i a ł 
c z ł o n k o w i e t a k i c h s t r o n n i c t w 
i u g r u p o w a ń j a k : P S L , r ó ż n e 
o r g a n i z a c j e k a t o l i c k i e , C G T , 
C F T C , F O i t d . 

W I E C Z O R Y F I L M U 
POLSKIEGO 

Z O R G A N I Z O W A N E 
S T A R A N I E M S T O W . 

OBRONY GRANIC 
NAD ODRA I NYSA 

Bruay-en-Artois — w 
kinie „ C A P I T O L " w e 
wtorek 1 2 - g o stycz-
nia o godz. 19 - te j — 
„Pierwsze Dni" . 

Divion - La Clarence — 
w kinie „MODERNE" 
w środę 1 3 - g o stycz-
nia o godz. 1 8 - l e j — 
„Pierwsze Dni" . 

W i t a m y w y p o w i e d z i c z y t e l n i -
k a „ N a r o d o w c a " , j a k a u k a z a ł a 
się w t y m d z i e n n i k u w d n i u 
30 g r u d n i a b .r . C z y t e l n i k t e n 
s ł u s z n i e w z y w a P o l a k ó w w e 
F r a n c j i d o j e d n o ś c i w t y c h s ł o -
w a c h : „ U s u ń m y n a b o k w s z e l -
ką r o z b i e ż n o ś ć p o g l ą d ó w , k t ó -
r a m o ż e m i ę d z y n a m i i s t n i e ć 
w i n n y c h d z i e d z i n a c h . Ł ą c z m y 
się d l a w z m o c n i e n i a f r o n t u o -
b r o n y O j c z y z n y . . . " . 

Z a r ó w n o t e n c z y t e l n i k „ N a -
r o d o w c a " , j a k i i n n i P o l a c y 
r o z u m i e j ą j e d n a k ż e , że o g r a n i -
c z y ć s ię d o o ś w i a d c z e n i a n i e 
w y s t a r c z y , że n a l e ż y d z i a ł a ć . 
W y k a ż ą o n i s w o j e u c z u c i a p a -
t r i o t y c z n e i s w o j e p r a g n i e n i e 
u t r z y m a n i a p o k o j u b i o r ą c u -
d z i a l w p r z y g o t o w a n i a c h d o 
w i e l k i e g o c z y n u W y c h o d ź s t w a 
d o K o n f e r e n c j i K r a j o w e j . 

Apel C.G.T. 
(Dokończenie ze str. 1) 

p r z e d s t a w i c i e l a m i w c e l u u t w o -
r z e n i a w s p ó l n e j d e l e g a c j i i r o z 
p a t r z e n i a w s z y s t k i c h i n n y c h 
ś r o d k ó w k o n i e c z n y c h d l a u z y -
s k a n i a z a d o ś ć u c z y n i e n i a d l a 
w s p ó l n i e w y r a ż o n y c h n a o b r a -
d a c h W y s o k i e j K o m i s j i r e w i n -
d y k a c j i . 

W y s y ł a m y p i s m o t e j s a m e j 
t r e ś c i d o p o z o s t a ł y c h z a i n t e r e -
s o w a n y c h o r g a n i z a c j i . 
Z p o z d r o w i e n i e m s y n d y k a l n y m 
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